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Z chwili bieżącej.
LWÓW 17. września.

W iedeń/kia dzienniki co ohwila doatarozają 
dowodów, że pomimo „wyższości niamiackiej 
kultury", inteligencja ioh czytelników stoi na 
bardzo niskim poziomie. — Ile razy rozchodzi 
się o podnieoenie namiętności przeciw naszej 
narodowości, dzieniki te puśzczają w świat a r­
tykuły, które świadczą, żs redakcja liczy jedy­
nie na zupełną bezmyślność swoiob prenum era­
torów. Niedawno niektóre dzienniki doniosły o 
projekcie utworzenia polskiego scminarjum na­
ucz} cielskiego w Cieszynie. Wiadomo śó tę 
Gwiazdka Cieszyńska  podała w wątpliwość i, 
zdaje się, nie myliłtk się, gdyż Deutsche Zeitung  
pisze: „Celem spolonizowania Szląska uczyniono 
dalszy krok przez zapowiedziane już utworzenie 
polskiego seminarjum nauczycielskiego na Szlą- 
sku. Seminarjum to otwartem jednak będz;e 
podstępnie, na galicyjskiej ziemi, tuż przy gra- 
nioy szląskiej, a mianowioie w Żywcu. Otwarcie, 
według doniesień polskich, ma nastąpić z po­
czątkiem roku szkolnego 1897/8 W  ten sposób 
mają paść dwie muchy na raz; po pierwsze, 
ma być w ten sposób rozpoczęte polszczenie na­
uczycielstwa szląskiego, a nadto ma zakład być 
usuniętym zupełnie z pod nadzoru władz szlą- 
skich. Czy Szlązaoy pozwolą na to?" Dziwne 
uroszozenial Więc nie woluo nam w kra ju  na­
szym tworzyć zakładów naukowyoh o kilka mil 
od granicy szląskiej? Natomiast wolao Niemcom 
na granicy samej, bo w Bielsku, mieć gimna­
zjum i szkołę realną niemieoką. Wolno im w 
samej Galicji, bo w Białej, mieć trzy  niemieokie 
szkoły wydsiałowe. Jest to zawsze jedna i ta  
sama historja, przypominająca bajkę o wilku, 
któremu owca mąoiła wodę, pijąc ją  poniżej 
jego. Jakiejż jedaak naiwności potrzeba, aby 
mniemać, że sziąsoy Niemoy m )gą przeszkodzić 
otwarciu seminarjum nauczycielskiego w żyw cu, 
i że seminarjum to ma na celu polonizować 
szląskie nauczycielstwo ludowe? Brednie takie 
popłaoają jednak widocznie, skoro tak  często 
pojawiają się w wiedeńskich dziennikach. P rzy­
toczyć wreszoie należy, ża według wiadomośoi 
o otwarciu seminarjum polskiego w Cieszynie, 
tamtejsze niemieokie seminarjum miałe być prza- 
niesionem do Bielska. Ceby na to powiedziała 
Deutsche Zeitung, gdyby Polacy w Galicji pod­
nieśli przeciw temu protest, dopatrując się chęoi 
niemczenia galicyjskiego nauczycielstwa, choć 
przeoież Bielsk oddziela od Galioji tylko Białka, 
a Żywiec od granicy szląskiej oddalony o kilka
mil ?

* *
Myśl o usunięciu sułtana podobała się wielu 

dziennikarzom. Oto np. F rankfurter Ztg, organ, 
mający zawsze doskonałą świadomość tego, co 
czytelnikom niemieckim może się podobać, ubo­
lewa nad tern, iż wzajemne niedowierzanie 
powstrzyma mocarstwa od zrzucenia Abdul Ha-
mida z tronu.

Czyż Bułtan dzisiejszy rzeczywiście zasługuje
na detronizację ? Ci, którzy ten pomysł popie 
rają, dowodzą, że grzeszy on nie przez dopu­
szczanie się jakichś występków, lecz przez to, 
że działając w dobrej wierze stał się zaporą, 
uuiemożebniająeą wszelkie zmiany na lepsze. 
W stępując na tron postanowił nie być pasoży­
tem, lecz praoować dla dobra państwa, jako 
pierwszy jego urzędnik. Praouje też rzeczywiście, 
ale pracuje po swojemu. Zamkcąwsey się w Yildiz- 
kiosku, nie stykając się nigdy ze społeczeństwem, 
nie wyjeżdżając po za mury stolicy, ohcc mimo 
to rozstrzygać o każdej, choćby naw et najdro­
bniejszej sprawie. P ałac sułtana stał się przez 
to głównem sied'iskiem całej władzy. Ministrowie 
są w najwyższym stopniu skrępowani. Gdy zaś 
pozornie każdy urzędnik znajduje się pod bezpo­
średnią kontrolą sułtana, faktycznie kontroli nie 
ma żadnej, gdyż nie może wykonywać jej czło- 
wiek odcięty od świata, ztykający się z garstką

wybranyoh, nie znający nawet z widzenia miast 
i powiatów, a nie czytująoy dzienników niezawi­
słych, bo tych pod rządem tureckim nigdy nie 
było. Dzieje się zatem to, co się działo podozas 
przeszłorooznyoh rozruchów i mordów w Armenj', 
kiedy to Abdul Hamid całe noce traw ił przy 
aparacie telegraficznym, wysyłając rozkaz za 
rozkazem, a urzędnicy i komendanci robili swoje, 
nie troszcząc się o telegramy ze stolicy. Łatwo 
pojąć, iż Abdul-Hamid nie ma zaufania do swych 
p aBz ó w  i agów, ale kto chce sam rządzić za 
wszystkich, musi posiadać żyłkę Uaruu al Ra 
szyda i własnem okiem patrzeć na kraj, którym 
rządzi.

Kłopot ma więc E iro p a  z Abdul Hamidem, j 
ale czyż nie słusznie utrzymują dyplomaci, 
żc nikt jej nie zaręczy, czy po jego detronizacji 
dostanie zultana lepszego?

ObecDe położenie rzeczy na Krecie maluje 
dość trafnie następująca korespondencja Alg. 
Ztgr. „Dyplomacja europejska spełniła swoje 
zadanie w sprawie kreteńskiej. Jednakże po 
wstanie poczyniło tyle szkód, że obecne zado 
wolenie ludnośoi znaoznie zredukowane zostało. 
T ak  np. Mahometanie, jeżeli icoboą powrócić do 
swych domów pod strażą wojsk, znajdą tylko 
ruiny. Tam, gdzie znajdą się oni w większości, 
zecboą się zapewne mścić na ludności cbrze- 
ścjańskiej, Zresztą i tam, gdzie są w mniejszo- 
śoi, postarają się Bkupiać w twierdzach i stano­
wić będą niebezpieczeństwo dla spokoju. Zwła 
szoza w okręgu Kandji nienawiść religijna jest 
tak  dsleoe s ina, że osłabić jej nie są w stanie 
żadne środki dyplomatyczne, ani pośrednictwo 
władz lokalnych. Przecież gubernator Abdullah 
basza nie mógł ręozyć za spokój naw et w jedy­
nym, nie nawiedzonym przez zawieruchę okręgu 
Molerisi. W skutek zupełnej niemooy władz, oraz 
antagonizmu pomiędzy walim a władzami woj 
skowemi, najbogatsza prowincja K rety , Rizo, 
stanowi obecnie pustynię. Słusznie też konsulo- 
wie jednogłośnie domagali się u  posłów, aby 
stanowisko walego było ściśle określone, jak  ró­
wnież i stosunek jego do dowódcy sił zbrojnych, 
mniej więcej podobnie, jak  to było w art. 14. 
konwencji libańskiej. Z piśmiennej relaoji czło­
wieka zupełaie wiarogodnego zaznaczamy, iż 
obecnie 235 miejsoowośoi, z których 88 przez 
ohrześojan, a 47 przez muzułmanów, re zta zaś 

1 wspólnie jest zamieszkanych, uległo prawie zu- 
i pełnemu zniszozeniu. We wszystkich niemal 
j wsiach kościoły zostały splądrowane. Podobnie 

zniszozouo i 10 meczetów. Do tego zaliozyć na- 
' leży szkody na polach, zniesienie plantacyj 

oliwkowych w Retymno, winnic w Kandji, co 
wszystko reprezentuje szkodę wielomiljonową,

; nie dającą się pokryć w ciągu kilku lat.

stwo liberałów. Ażeby to ustępstwo jako tako j nującą ponad naturalnym  rozwojem życia spo
zamarkować, Yaterland  podał warunki, które , łeoznego.   Adin.
przyjęli przy kompromisie liberalni dwaj kandy- j .
daci. Z tego skorzystała N. fr. Presse (i inne > mm u  «
dzienniki), ażeby w sposób niesłychanie rabuli- i 
styo*ny przedstawić całą sprawę, jako straszną 
dla liberalizmu klęskę i to klęskę zadaną mu 
przez rząd. Chętnie przyznajeniy redaktorom ;
N . fr. Pre3se, że umieją pisać bardzo zręcznie, •

Paryż 14. września 1896.
(Pizud przyjazdem cara).

, . . . Przyjaźń francusko - rosyjska staje się powo-
ale najzręczniejsze nawet pió<o dziennikarskie dem tego, iż najnieprawdopodobniejsze rzeczy i
okazać się musi bczsilnem wobeo bijąoych w sta.ją się rzeczywistością. Kto byłby przed laty
oczy prawd cyfrowych. - jeszcze przypuszozał, że csr rosyjski ukaże się

Faktem  jest, że liberali w wspomnianej wśród najczerwieńszych socjalistów, z których jj
grupie wyborczej nie mieli ani jednego mandatu, niejeden Die ukryw a się z swemi sympatjami dla
r . i - i  : - - ł x_  - i --------• j - i ----------- 1—*~ i ----------j -  - J — -faktem też jest, że obecnie dobrowolnie konoedo- ( komuny z r. 1871, w ratuszu paryskim ? Tak,
wano im dwa. Ja k  wielką jest ta konoesja, nawet wtedy, gdy podróż cara Mikołaja II . do
wiedzą najlepiej sami liberali, którzy w kurji Paryża nie ulegała już najmniejszej wątpliwości,
wialkisj posiadłości w Styrji, gdzie na 80 libe- ! nja wjarzono wcale, aby car się ukazał w ratuszu, 
ralnych wyborców jest aż 50 koserwatystów, ' aj,y tam przyjąć hołd od „towarzyszów dyna- 
nie chcą dotychczas oddać konserwatystom ani j m itarda Berezowskiego", jak  przed kilku dniami 
jednego mandatu. Skądże więc krzyk i lament? nazwało jedno z pism konserwatywnyob rewolu-
Rzeoz wyjaśnia się w sposśb bardzo prosty. 1 cyjno Bocjalistyomych członków rady gminnej 
Oto z dawien dawna liberalne stronniotwo, i paryskiej. Co prawda, to djabeł nie zawsze taki
chcąo imponować liozbą, ściągało do siebie 
WBrfystkioh, k tórzy  nie należeli do skrajnie kon­
serwatywnego obozu, a w pierwszej linji wiel­
kich w łaścioieli, którzy nigdy liberałami nie 
byli Obciążywszy się takim balastem, liberali 
zupełnie zjałowieli i doszli w stosuakowo k ró t­
kim czasie do politycznego bankructw a. Dziś 
wobeo szalonych po>tępów autlscuutyzmu z ja-

czarny, — tu właściwie powinien być użyty wyraz 
„czerwony" — jak  go malują. — I w  istsoie 
socjalistyczna większość rady municypalnej do­
wiodła udzieleniem kredytu na przyjęcie cara, 
iż podziela uozucia narodu — lub też jak  mó­
wią niektórzy ich przeciwnioy — dzielić m u s i .  
Mimo to nie można zapominać, iż rozmaici 
z tych ojoów miasta corooznie na czele gromady

dnej, a socjalizmu z drugiej strony, przyszli towarzyszów biorą udział w demonstracji na 
kierowu:oy stronnictwa do pflfekonania, że lepiej 1 cmentarzu Pere-la Chaise przy grobach padłych 
dokonać amputacji, pozbyć się balastu i stwo- } w waloe i rozstrzelanych komuuardów, nie mó
 / ’_3__ lij._ *1___ ?-» i* .  ? * - - — — - - -rzyć jednolite, chooiaż liczebnie słabe stronni- 

| ctwo, aniżeli strao ć resztę popularności, byle 
tylko imponować lioabą. Dc takiej am putacji 

| dąży N. fr. presse, cała zatem walka j r i t  wła­
ściwie sprawą wewnętrzną stronnictwa. Jeżeli 
liberalni kandydaci w Górnej Austrji poczynili 
istotnie takie ustępstwa, o jakiob mówi Yater­
land, to wszakże nie winien tem u ani rząd, ani 
nikt inny, jak  tylko oni sami, a gniew N . fr. 
presse zwrócić się zatem powinien jedynie i wy­
łącznie przeciwko członkom własnego obozu. 
Zamiast tego rzuca s:ę organ lewioy na rząd i 
na stronnictwo konserwatywne w wypadku, 

- gdzie i rząd i konserwatyści poszli tylko libera­
łom na rękę

Opozycja liberałów.
Wiedeń 15. września.

S o i-d isan t  liberalne dzienniki wiedeńskie 
uderzyły w surmę wojeDną i nawzajem się licy­
tując, z dnia na dzień podnoszą ostrość opozy­
cyjnego tonu Jeżeli N . fr. Press3 i jej satelioi 
w kółko powtarzają zwrotkę o przyszłym klery- 
kalnym parlameacie i zupełnem usunięoia w pły­
wu liberalnegu stronnictwa, to nie naszą jest 
rzeczą spierać się o prawdziwość tego proroctwa, 
jakim  jednak cudem dochodzą wspomniane dzien­
niki do wniosku, że wszystkiemu temu winne 
„polskie rządy" w Austrji? — oto kwestja, nad 
którą warto zastanowić się. Weźmy najbliższy 
i najbardziej rażący przykład. Przy wyboraoh 
sejmowych z wielkiej posiadłości w Górnej Au- 
strji, za pośrednictwem (jak  głoszą) rządu za­
warty został kompromis pomiędzy wyboroami. 
Dotychczas z tej grupy poselskiej przez la t 17 
wychodzili wyłącznie pcslowie konserwatywni, 
na mocy kompromisu przyznano liberałom dwa 
m andaty (z dziesięciu). Nagi fakt przedstawia 
się zatem jako zupełnie niespodziewane zwyoię-

j W rezultacie proroctw/f N . fr. Presse do 
! pewnego stopnia może się i rpeła i. O większości 
i „klerykalnej nie ma wprawdzie mowy, ale wię- 
i kszość konserwatywna wydaje się w przyszłej 
] izbie bardzo prawdopodobną. T aka większość 

istnieje już jednak pod inną nazwą od dawna. 
Każdy ak t i każda uchwała dzisiejszej izby po 
selskiej nacechowana jest duchem konserwaty­
wnym — idzie tylko o to, czy konserwatywne 
uchwały w przyszłości dokonywane być mają 
przy pomocy głusów liberalnych, czy też bez 
tej pomocy. Jeżeli agitacja N , fr. Presse od­
niesie skutek, wszyscy konserwatyści, którzy 
dziś zaajdowaii się w szeregach liberalnego 
stronnictwa, zgromadzą się około swego właści­
wego sztandaru, a stronnictwo liberalne pozosta­
nie liczebnie słabsze, ale jednolite i jako takie 
pożyteczne, a nawet potrzebne. Rozwój społe­
czny w Austrji nie doszedł jeszcze do tsgo 
punktu, gdzie boz niebezpieczeńitwa katak li­
zmów mogliby piersi o piersi zetknąć się w walce 
konserwatyści z radykalistam i i dlatego libera­
lizm ma tu  jeszcze pewną misję do spełnienia. 
Zamiast winić rząd i świat cały powinna N . fr. 
Presse raczej otwarcie przyznać, że jedynie li

wiąo już o tern, iż jak Paweł Brousse, Basly itd. 
przy każdej sposobności dają w yras swym krw a­
wo czerwonym zapatrywaniom.

Ale oto wczoraj opublikowany program
przyjęcia oara, głosi w Bposób wykluozająoy
wszelką wątpliwość, iż para carska ukaże się 
w ratuszu, gdzie na jej cześć ma być urządzony 
wspaniały konoert, Z ciekawośoią też wyglądają 
wszysoy, w jaki sposób „towarzysze Berezo - 
wBkiego", rewolucyjno-soojaliDtyczni ojcowie mia­
sta, z zawodu przeważnie dziennikarze, kupoy, 
drobni przemysłowcy itd. będą robić honory
domu.

Kwestja etykiety, nierozerwalnie połączona 
z pobytem cara, również nie mało sprawia kło­
potu w pałacu elizejskim. Jestto  zupełnie co in­
nego przyjąć potężnego władoę sprzymierzonego 
carstwa, jak  księcia Bułgarji. Naturalnie monar­
chiści — którzy zresztą przyjazd pary carskiej 
odczuwają jako ciężki oios — naśmiewają się 
z rozmaitych skrupułów republikanów. Ale i 
prawdziwi republikanie muszą przyznać, że re­
publika w kwastjach ceremonjału dworskiego 
joBt dosyć niedoświadczoną.

„Zachowuje się bardzo nieszczęśliwie i po­
siada jeszcze tę słabość, że rumieni się z tego 
powodn — głosi w onegdajszym numerze Eclair. 
— Próbuje, jak zaskoczona przez wizytę Bwej 
pani z zamku włościanka, przed lustrem ruchów 
i ukłonów, które z rodzajem jej piękności tylko 
z trudnością pogodzić się dają. Gdy po raz 
trzeoi proszono republikę, aby zajęła miejsce 
monarchji, wym agała tradycja republikańska 
zniesienia dworu i zbytkn. M iała ona błyszczeć 
tylko cnotami, które jej przypisywano. Nie znała 
ani złoconych karoc, ani upudrowanych lokajów, 
ani błyszcząoyoh uniformów". A rtyku ł kończy 
się dla różnych entuzjastycznych russofilów co 
najmniej niezbytecznemi słow am i: „Jeżeli się
jest republiką, to się pozostaje republiką — na-

ból Rosji*, ułaskawi wszystkioh zesłanych na 
Sybir przestępców politycznych.

Coprawda — kończy B ergerat swój arty ­
kuł -» możliwem jest, że ta udzielona mi wia 
domość nie jest zgodna z prawdą i że car. nie 
zważając na swoją tradycyjną miłość dlft wolno- 
myślnych, dla pionierów postępu i wolności, je­
dnakowoż więcej lubi męczenników. Bardzo też 
jest możliwem, iż z jego pobytem ściślej jest 
związana pożyozka rosyjska, niż się to przypu 
szoza." Trzeba przyznać, iż jest to dosyć szcze­
gólny sposób witania gości Francji.

Naturalnie, reserwa prawdziwych republi­
kanów wobao absolutystycznej Rosji nie po 
wstrzyma ludności Paryża od zgotowania M iko­
łajowi II. entuzjastycznego przyjęcia.
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Kongres stowarzyszeń robotni-
czych.
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berali sami, zapoznając faktyczna stosunki i wet wobec cara".
żyjąc w manji wielkości, przyspieszyli swój upa- j Uwagi godnem zawsze to jedaak  jest, że
dek, i że to, do czego dziś dążą. jest purjfikacją 
stronnictwa i sprowadzeniem go liczebnie do siły, 
odpowiadającej rzeczywistości N. fr . Presse  woli 
jednak w rabulistycznych artykułach bałamucić 
opinję publiczną i podsuwać myśl, że wszystkie­
mu winien tylko rząd, któremu tern samem im 
putuje wpływ i władzę nadnaturalną, bo domi­

nie braknie w prasie głosów krytycznych, ba! 
naw et szyderczych, które jednakowoż nie ostu­
dzą zapałów szerokioh mas ludnośoi dla cara.

Ceniony tutaj bardzo Emil B ergerat pisze 
w ironicznym artykule, iż Mikołaj II. postano­
wił zawiadomić Feliksa F an re’a podczas pobytu 
swego w pałacu elizejskim, że „aby złagodzić

Doroczny zjazd stowarzyszeń robotniczych J  
W ielkiej Brytanji, czyli Trades Uniom, 29ty z  c  
rzędu, zasiada obeonie w Edynburga. Szkooi nie ^ 
poohopni do gorąoych manifastacyj, przyjm ują 
go wszelako gościnnie i serdecznie, zdając sobie 
sprawę z wielkiej roli, jaką te związki robotnioze 
już odegrały i jaką niezawodaie odegrają jeszcze | 
w przyszłości. 342 delegatów, którzy się na te- |  
goroczny kongres zjechali, reprezentuje 171 syn- i 
dykatów, czyli jaki miljon przedstawicieli klasy 
robotniozej. Cudzoziemców nie ma na tym zje- * 
żdzie i adresy, przedstawione przez kilka niemie- ® 
ckioh i amerykańskich stow arzyszeń, są tylko I-  
oznaką sympatji, jaką  angielska organizacja ro- Z. 
botaicza napotyka po za obrębem W ielkiej Bry- _ 
tanji. Lord prewot Edynburga, wraz z kilku |  
radcam i miejskimi przyjął delegatów w imienia : 
Szkooji w sali Musiokballu, gdzie kongreB zasiada. >-< 
Po ukonstytuowaniu biura został wybrany prezy- * 
dentem p. Mallinson, sekretarrz związków robo- £ 
tniozych szkockich. ^

W mowie, jaką  dnia następnego p. Maliin- £ 
son obrady kongresu zagaił, należy podnieść f  
kilka punktów. Sformułował on naprzód skargę % 
na rząd, iż w całym przebiegu ostatniej parla­
mentarnej sesji nie została przeprowadzona ża- 4 
dna ze spraw, leżąoych na serou warstwom ro- o 
botniczym. Jest to zarzut ciężki i przedewszyst- r 
kiem ubodzie p. C ham berlaina, który w osta-- « 
tniej kampanji wyborczej obiecywał cały szereg ** 
reform o soojalistyoznym charakterze. Zamiast q 
tego rząd przeprowadził ulgi dla swej własnej % 
klasy wielkich posiadaczy gruntowych Tej " 
egoistyozuej taktyki widocznie warstwy ro- £

; botaicze przebaczyć mu nie myślą. Zalą się " 
przedewszystkiem, że ów słynny bill, mocą ? 
którego pracodawca miał być uczyniony odpo- = 
wiedzialnym za szkody, doznane przez najmo- = 
wanego przezeń robotnika, pomimo sołęnnych 

’ obietnic, przedstawiony nawet nie został.
To zaniedbanie interesów klasy robotniczej  ̂

jest, zdaniem p. Mallinsona, naturalnem  na r 
stępstwem słabości warstwy robotniczej w par- ^  
lamencie. Nie wywiera ona wpływu, do jakiego g 
ma prawo, a wywierać go nie będzie, dopóki 
deputowani nie będą wybierani kosztem okrę- 

] gów i dopóki nie będą pobierali stałej pensji. ^  
W tedy dopiero robotnioy będą w stanie utwo- 2 
rzyć reprezentację odpowiednią icb znaczeniu « 
społecznemu. Dlatego Trades Unions postano- ^  
wiły na przyszłość głosować jedynie aa kandy- s 
datami, którsy się zobowiążą tę reformę kon- J 
stytuoyjną popierać. jj

Rozprawy nad raportem  komisji politycznej ^  
wysadzonej > kongresu, posłużyły do wyjaśnienia G 
i sprostowania decyzji powziętej w roku zeszłym. £ 
Przypominają sobie może czytelnicy, że wówczas x 
udało się krańcowemu skrzydłu przeprowadzić ę 
uchwałę o upzństwowieniu ziemi i wszystkich k a ­
pitałów ruchomych i nieruchomych, Tego ro- , 
dzaju decyzja skompromitowała powagę stówa- ' 
raysceń. Jeżeli pojawiaja się one beakarnie na (

(lT)

KUZYNKA ZE WSI.
( The lovcly Malincourt).

POWIEŚĆ
H e l e n y  M a t h e r s ,

‘ Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)

Gdyby Ronny posądzał Lesley rzeczywiście
0 coś podobnego, byłby się natyobmiast wrócił, 
gdyż nio cznł się powołanym na jej opiekuna. 
Gdyby się przypadkiem odwróoiła i spostrzegła 
go? Ale przecież park stał dla każdego otworem.

Zauważył, że była skromniej ubraną jak  
zwykle. W rzeczywistości jej brązowa wełniana 
suknia w połączeniu z kapeluszem z grubej 
słomy, ubranym białą wstążką wykazywała tę 
drogą skromność, którą tylko wtajemniczone 
w szczegóły toalety oko rozpoznać może. Sposób, 
w jaki losiła suknię i kapelaiz, zadawalniał 
w zupełności wymagający smak Roznyego, gdy 
postępował za nią powoli. Jedną z jego strłych 
skarg na ludzkość była ta, że ohodzić nie umie
1 nie nauczy się tego n gdy, podczas gdy każde 
zwierzę umie stosownie i wdzięcznie używeć
swych członków.

Lesley od czasu do czasu wznosiła głowę do 
góry, aby łatwiej wdyohać świeże powietrze; jej 
krok elastyczny świadczył o nieograniczonem 
wewnętrznem zadowolenia. Tych niewielu bieda­
ków, którzy ją  spotykali, spoglądali na nią z 
pragnieniem ; wydawała im się, jak  uosobiona 
młodość i piękność. Jednych pozdrawiała wesoło, 
inpym daw ała pieniądza, innych aaobąoała, uha-

zywała im nadzieję może, kto to w ie? Teraz 
przeszła przez otw artą fartkę i stanęła a waha­
niem w Picoadilly.

— Do Covent G ardon, miss? — zapytał 
brodaty policjant, którego zapytała o drogę. — 
Prosto przez Piooadilly i L ńcester Square, potem 
zwróci się pani na prawo, następnie na lewo, i 
będziesz pani na miejsca.

Gdy ma podziękowała z uśmiechem, stanął, 
spojrzał za nią i uśmiechnął się także. Jego szka­
radny uniform, jego nieprzyjemna służba nie 
mogły w nim zdusić zupełaie porywów ludzkioh. 
Miał świadomość tego, iż już od samego rana 
spotkało go coś dobrego, i cieszył się z tegJ.

Gdy Ronny przechodził obok niego, podniósł 
rękę do hełmu, gdyż major Kdm urry był b ar­
dzo znaną osobistością.

— Ci arystokraci są wprost pozbawieni 
zmysłów — m ruknął pod nosem do siebie i spo 
glądał za nimi, uważając ioh za parę miłosną, 
dopóki mu nie znikli z oczu. — Covant Garden 
o tej porze dnia, podczas gdy mogli jeszoze wy­
godnie leżeć w łóżka. Niebieskie oczy, czarne, 
kracze włosy i różowe policzki prócz tego są w 
moim gaście. A chód m at Po kamieniach sunie, 
jakby po atłasie 1

— Gdyby ta  dziewczyna była jego przyBzłą 
żoną — myślał dalej — z pewnośoią nie biegłby 
za nią, lecz szedłby obok niej.

Przyszła mu na myśl jego gruba, ozerwono- 
włosa, stara żona w domu i westchnął.

W połowie drogi do Piccadilly Lesley roz 
wiązała się wstążka u trzewiczka i gdy się schy­
liła, aby to naprawić, i nogę postawiła na 
schodka, przystąpił do niej Ronny i pomógł ją.

Przeraziła się lekko, gdy nagle obok niej 
sUnął, spojrzała na niego potem wesoło, gdy 
klącsał praed nią i rzekła ulotnią i

— Tylko bez stracha. Z łe  nie wyginie 1
— Czy mogę ci towarzyszyć, kuzynko ? — 

zapytał Ronny wesoło, podczas gdy otrzepywał 
sobie kurz z kolan i prostował s ę. — Słysza­
łem, jak  powiedziałaś policjantom, dokąd się za ­
mierzasz udać.

Lesley skinęła głową.
— Musisz wiedzieć - -  rzekła i powiewnie 

poszła naprzód, jak  to lub ą mękozyżai u ko­
biet, co jednak tylko wysoka kobieta uczynić
potrafi. — Musisz wiedzieć, kuzynku, że przy­
czyną tego spaoeru jest mój ojoieo. Powiedział
mianowicie do mnie: „Tylko jedna rzecz w Lon­
dynie godną jest widzenia, a to rynek w Co- 
vant Garden, zanim ludzie powstawają. Tam pa­
chnie wieś i widzi się, jak  ziemia oddycha". 
Dlatego jeBtem tutaj. Co ciocia na to powie ?

Przytem  rzuoiła na Ronnyego spojrzenie 
swawolne, na co ten się uśmiechnął i potrząsnął 
głową.

— Jeżeli jednak teraz mam przy Bobie 
dzielnego, poważnego Ronnyego, dobrego syna, 
to przecież z wszelką pewnością nikt przeciwko 
temu nic mieć nie będzie, albo też? — żar­
towała.

— No, a zatem wszystko w porządku — 
potwierdził Ronny.—Jeżeli teraz spotksmy kogoś, 
to będziemy wiedzieli, czego się trzymać mamy.

— Tak, jakby ktoś jaż teraz był na no­
gach — rzekła Lesley i spojrzała pogardliwie 
na A rm y and N avy  klub, obok którego prze­
chodziła właśnie. — Czyż tutaj formalnie nie 
pachnie porankiem ? Biorąo wszystko razem, 
nie widzę jednak powoda, dla któregoby b ieda­
cy, posiadający zresztą tak  mało, nie mieli tych 
oudnyoh godzin poranku używać wyłącznie dla 
siebie. To musi przeoież wpływać na niob ko- 
raystnie, mnsi rozgrzewać ich stążałe zerea, cho­

ciaż Bobie sami z tego nie zdają sprawy. W szak 
prawda, Ronny?

— Mnie się znowu wydaje, że ladzie litują 
się nad biednymi w daleko wyższym stopniu, 
niż oi na to zasługują — rzekł Ronny, konser­
watysta aż do szpiku kości. — Najgorszem u 
większej części tych biedaków jest to, że nie 
chcą praoować. Padają często pod ciężarem, 
który ty i ja naprzykład podjęlibyśmy bez wa­
hania, gdyby nas do tego zmusiła konieczność.

- -  W tedy pomaga nam właśnie nasze wy­
chowanie — zawołała Lesley — głowa pomaga 
rękom. Najbiedniejszych jednak, którzy przez 
całe swoje życie od kolebki aż do grobu tak  się 
męczyć muszą, możnaby jednak nauczyć jeszcze 
wielu rzeczy, gdybyśmy chcieli spróbować, ieh 
życie ukształtować szczęśliwiej. Oh, R onny! 
Niedawro w Savoy, gdy po obiadzie stałam na 
balkonie i widziałam te ciemne postacie tam na 
bnlwarach, z tą czarną rzeką po za niemi, mu­
siałam pomyśleć o tem, coby to być mogło, 
gdyby ludzie, którzy posiadają za wiele pienię­
dzy, chcieli pomódz tym, którzy ioh mają za mało.

— A cobyś ty  naprzykład uczyniła? — 
i zapytał Ronny, gdy przechodzili właśnie obok 
j pustego cyrku, który pod czystem, jasnem nie­

bem porannem tak  jakoś dziwnie wyglądał.
— Po pierwsze kazałabym cały bulwar od 

początku do końca oświetlić jasno. W ystaw  sobie 
tylko to cudne tło z starych drzew i malowni­
czych domków 1 Potem tu i ówdzie między drze­
wami kazałabym  urządzić cafes chantants, w któ­
rych ludzie mogliby odpoczywać i przysłuchiwać 
się śpiewowi i muzyoe. Szafy z książkami musia­
łyby się także tutaj znajdować, aby każdy 
mężozyzna mógł dostać książkę, a dla kobiet 
aby była szklanka lisonady lob filiżanka kawy, 
Masieliby tg przychodaić najbiedniejsi, i również

ioh dzieci, o ileby naturalnie wiek ich na to 
pozwalał.

— A powietrze? — zapytał Ronny cicho.
— Nie pada przecież deBzcz przez całe lato 1 

Wywabiłabym mężczyzn z szynków, a biedne 
strudzone pracą kobiety z ioh dusznych wąskich 
jaskiń. W szyscy oni musieliby oddychać kilka 
wolnyoh godzin na świeżem powietrzu i słuchać 
muzyki, jaką lubią. Odświeżeni wracaliby do 
domów, aby spać, ale nie, aby się kłócić i bić, 
jak  się to teraz dzieje. W H yde-parku zrobi­
łabym  to samo, jak  również na każdem innem 
zielonem miejsca, które Opatrzność z wszelką 
pewnośoią przeznaczyła tak  samo dla bogatych, 
jak  dla biednych.

Ronny wstrząsnął głową.
— Toby nie pomogło nigdy — rzekł.
— A dla czego nie ? — zapytała Lesley na­

miętnie. — Czyż WBzystkie rozkosze tego świata, 
nawet świeże powietrze przeznaczone są tylko 
dla bogatych ? Mojem zdaniem jest to niemo- 
ralnem szkaradnem, gdy człowiek jakiś naprzy­
kład posiada dwadzieścia miljonów, podczas gdy 
dragi masi kraść, aby tylko podtrzymać 
żyoie w swem nędznem ciele. Gdybym była 
bogatą — mówiła oburzona dalej — stałabym 
się z wszelką pewnością m arnotrawcą 1 M arno­
trawcy są prawdziwymi dobrodziejami biednych. 
Coś z ioh pieniędzy przesiąknie do najniższych 
warstw ludnośoi. A jeżeli taki m arnotrawca w 
rezultacie sam się zrujnuje, to przeoież ogółowi 
zrobił daleko więcej dobrego, niż ten człowiek, 
który swej kupy pieniędzy nie narusza jedynie 
dla tego, aby ją nietkniętą przekazać swemu 
synowi. Z pokolenia na pokolenie ta kupa 
wzrasta, nie służąc bynajmniej w tym celu, aby 
choć jedną żyjąoą duszę wyratować s upadku.

{(Mae {m im  matt/wi)-iwwpł PM/.
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międzynarodowych kongresach socjalistycznych, 
j i k  na tym, który się tu  odbył w zeszłym mie 
siącn. to nie przynosi to nikomu szkody, bo ta 
pusta frazeo'ogja nikogo w błąd nie wprowadza. 
Ale „Trades Unions" mają moralny obowiązek 
tego rodzaju chimerami się nie zajmować. Z ro­
zumieć tedy m ctaa znaczenie, jakie przywią 
zywał p. Fenw iek, zasłużony członek parlam entu 
i jedna z g'ów ruchu robotniczego, do obalenia 
takiej platonicznej wprawdzie, ale kompromitu­
jącej decyzji. I  powiodło mu się to całtow icie : 
172 głosów przeciwko 47 uznało, że upaństwo­
wienie ziemi, narzędzi pracy i kapitałów, takie, 
jak  je socjaliści proponują, byłoby konfiskatą i 
rabunkiem , dokonrnym  przez jedną część narodu 
na drugiej. Nie potrzeba wykazywać, że takie 
zdanie, wypowiedziane po długiej i w yczerpu­
jącej rozprawie, świadczy o zdrowym i ekono­
micznym programaoie klasy robotniczej angiel­
skiej. Zostawiając, jak  powiedz t ł  pan Feawiok, 
społeczeństwu, co żyć będ-sie sa jakie 1000 lat, 
rozstrzygnięcie tego rodzaju kwestji, dzisiejsze 
ma inne przed sobą zadanie.

Z drngie) strony trzeba zauważyć, że w ar­
stwy robotnicze angielskie co raz uważniej zaj­
mować się zaczynają kwestją wykupu dróg śela- 
znyeh przez państwo. Operacja taka ma licznych 
zwolenników i w innych warstwach społecznych, 
co, mów;ą i  nawiasowo, pokasuje, jak  dalece 
idee centralizacji państwowej i socjalizacu środ 
ków produkcj:, rozwinęły się wśród Anglików. 
Przed yakimi 30 laty myśl dróg żelaznych w po­
siadaniu państwa i administrowanych przez nie, 
byłaby uchodziła za zbrodniczy zamach na swo­
body indywidualne. Obecnie zapatrywania się 
zmieniły. Jest na dnie tej kampanji, beawątpie 
nia, niechęć do wielkich kapitalistów, ale mniej 
niżby z góry przypuszczać była można, gdyż 
dochody z dróg żelaznych są niezbyt wielkie. 
Głównym argumentem jest wysoka opłata, po­
bierana przez towarzystwa od przewozu tow a­
rów. Przeciwstawiają jej taniość dróg żelaznych 
w Niemczech, będących w ręku państwa. Do 
póki tego obniżenia opłat nie będzie, przemysł 
angielski nie będzie mógł rywalizować z niemie­
ckim Kweatja ta  stawiana byw a w ostatnich 
czasach coraz częściej, a nie jest rzeczą bL hą, 
że obconie warstwy robotnicze przez orgzn 
swych legalnych stowarzyszeń, za tego rodzaju 
wykopem się iśw iadcząją.

Przyszłość rolnictwa.
N*d przyszłośc:ą rolnictwa zastanawia się 

Morton, sekretarz wydziału rolnego w Zjedno­
czonych Stanach Ameryki Północnej. Uwagi, 
które Morton dołąoza do sprawozdania rocznego
0 rolnictwie amerykańskiem, nie są bez interesu
1 dla ziemian tatejszych. Powtarzamy je w stre 
szczenin:

Morton żąda, by ziemianie, jeżeli chcą pra­
cować a korzyścią, wiedzieli przedewszystkicm, 

produkta głównie zbyt mają i według

Wywóz produktów rolnych wynosił w 
1894/95 r 553 215.317 dolarów, ożyli 2 323,504,331 
mar. Jeżeli Am eryka wywozi za 793 miljonów 
dolarów, to 69 589/0 ztąd przypada na produkta 
rolnicze.

Jeżeli się uwzględni fakty te i okoliczność, 
że ludność rolnicza w Stanach Zjednoczonych 
dostarcza żywności dla siebie, dla lndnośoi w in­
nych zawodach zajętych, a nadto jeszcze wypro­
dukowała i wysłała za granicę ziemiopłodów za 
550 miljonów dolarów, to n ie  można twierdzić — 
pisze Morton — że rolnictwo w ogóle się nie 
opłaca i że nie zadowala tych, którzy je trak tu ­
ją  z rozumem.

Jeżeli się owe 4000 dolarów, ulokowane na 
każdej farmie przeciętnej, mniej więcej 137 
akrów, ulokuje w przedsiębiorstwie bardzo korzy 
stnem, w przedsiębiorstwie kolejowem, w papidrach 
bankowych lab innych, tak  zwanych papierach 
pewnych, które kapitaliści faworyzują i jeżeli 
się wtedy otrzymuje 6 procent, to właściciele 
pap'erów są zadowoleni. D o c łć l roczny od 4000 
wyuo3:.łby jednakże tylko 240 dolarów. Jeżeli 
familja farm erska przeniesie się do miasta i ró 
wną wykonywa pracę, jak  na fermie, czyż może 
tyle zartb  ó, aby z doliczeniem owych 240 do­
larów, mogła żyć tak  niezależnie, zdrowo i * 
godnie jak  t s  fermie?

I obciążenie posiadłości ziemskiej hypote- 
kami omawia Morton. Twierdzą, jak wiadomo, 
że i w Ameryce posiadłość ziemska jest obcią 
żona zbytnio hipotekami. Spis ludności w 1890 
r. w ykazał jednak, że na fermach ciąży prze 
ciętnie 16 procent długów hipotesznych. Przy 
tern należy atoli uwzględnić, że wiele tysięcy 
ziemi zaliczono do ferm przed zaciągnięciem 
długów, a które obecnie, jako miejsce budowla­
ne na przedmieściach Chicago, Brooklyn, Kan 
“aa, City, Omaha itd mają wartość o wiele wię 
kszą. Jeżeli się dalej weźmie pod uwagę, że 
bardzo znaczna część długów, ciążących ca  fer 
mach rzeczywistych przy zakupnie ziemi, pozo­
stała jako cz vść zakapna, że i inne długi za­
ciągnięto n» przeprowadzenie ulepszeń na ba  
dowie i t. p , która* inna własność jest mnie 
obciążona w stosunku de w arteśń, jak ą  prssd 
staw ia?

planu winni urządzać swe gospodarstwo. Kto na 
targ  przywiezie produkta bardzo dobre, a zara 
zem bardzo tanie, ten znajdaie kapców chętnych.

Powodzenie ziemian w przyszłości więcej 
będzie zależało od rachunku, aniżeli od pracy 
rąk. Ztąd wynika konieczność gruntownego wy­
kształcenia tych, którzy chcą orać i sadz ć z po­
żytkiem Rynki światowo ostateCłiiie zdobędą ci, 
którzy potrafią jak  najtaniej produkować zboże 
i mięso, jarayny i owoce, którsy zatem będą 

_ mogji na jtaniej sprzedawać. Praytem  zaznacza 
Morton, co nasfępuie”: „ A m eryksóikie wynalazki, 
narzędtia  i maszyny ulepszone, które rolnikowi 
zaoszczędzą pracy, wywozić będą ze Stanów 
Zjednoczonych do Afryki, Europy, południowej 
i środkowej Ameryki. Z a granicą używają na­
szych własnych przepisów i nareędzi do pro- 
dukaji taniej i Wimacniają przez to ziemian za­
granicznych do koakurenoji z ziemianami na­
szymi na rynka zagranicznym. Sprawozdań.a 
z Rosji, Argentyny i Afryki zaznaczają zwiększa 
jący się zbyt narzędzi rolniczych am erykańskich 
w tych krajach z roku na rok“ .

Co Morton mówi o narzędziach i wynalaz­
kach am erykańskich dotyczy słowo w słowo i 
nareędzi i wynalazków niemieckich. A  więo 
i wnioski winny być te same. Kto czyta spra­
wozdania, jakie wydają towarzystwa akcyjne 
niemieckie, < wyrabiające narzędzia i maszyny 
rolnicze, nabierze przekonania, że wyroby te 
małą zbyt o wiele większy aa granicą, aniżeli 
w Niemczech samy h. T ak samo ma się nieza­
wodnie sprawa -w fabrykach prywatnych, w yra­
biających nsrzęd/.ia rolnicze, k ‘óre sprawozdań 
z obrotu roczDego nie ogłaszają.

Nie bez interesu dla ziemian tutojazych są 
jeszcze ince notatki, które Morton podaje o rol­
nictwie w Stanach Zjednoczonych. W edług źró­
deł urzędowych, obliczają ogólną wartość ziemio 
płodów, otrzymywanych w Stanach Zjednoczorych 
z r. 1894j95 na 23 ruiljanów dolarów, czyli 
96 milionów marek. Posiadłości ziemian przed­
stawiają wogóle wartość 13 000 miljonów dola­
rów, czyli 54.000 miljonów marek, t. j. jednę 
piątą całkowitego m ajatku narodowego Stanów 
Zjednoczonych

11 ść farm wynosi 4 564 641, ich objętość 
przeciętna 137 akrów, a wartość przeciętna far 
my 2909 dolarów, czyli 12.318 mar.

planie, o którym mowa, oznaczona jest

H ela .
Wrażanin » nad B ałtyku .

U  Dzisiejsza osada, choć nrzędownie dość ory­
ginalnie brzmiące nosi miano „Dorf S tadt Hela", 
jest skromną wioską rybacką, liczącą zaledwie 
kilknsot mieszkańców. Kilkomilowa odległość od 
stałego lądu i trudność komunikacji, zwłaszcza 
w porze zimowej, sprawiły, że H ela mało się 
zmieniła i że jest dziś niemal taką, jaką była 
przed czterema wiekam i; konserwatyzm ton 
przebija się szczególniej w położeniu, budowie 
i wewnętrznem urządzeniu domów, oraz w oby 
csajach zamieszkującej tę osadę ludnożot ry b a­
ckiej. W bibljotece gdańskiej znajduje się kopja 
starego planu, nosząca datę i podpis „1670, 81. 
Juli Paul W aller", który i dziś m&głby służyć 
do orjentowania się w Heli. Łatwo to zresztą 
być meżo, gdyż osada składa się jak  dawniej 
z jednej tylko ulicy, wzdtoż której po obydwa 
stronach .szeregowane są domki rybackie, szczyta­
mi do ulicy zwrócone i jeden do drugiego zu­
pełnie podobne.

Na
również latarnia morska, w tern samem mniej 

ęeej miejsca, w któr&m stoi dzisiejsza, tj. o ja - 
kie ćwierć kilometra drogi od końca dzisiejszej 
osady. Była to podówczas wysoka szubienica, 
na szubienicy tej wieiał wielki kocioł, w którym 
palono węgiel i smołę i w ten sposób utrzym y­
wano 6talo ogień w czasie ciemnych nocy. Jak  
dalece jednak to pierwotne urządzenie było na 
owe czasy czemś niepospolitem i zarazem bar 
dto  znakomitem, świadczy fakt. że król Jan  
Sobieski w dnia 25 września 1678 roku umyśl 
nie w celu zwiedzenia owej latam i morskiej 
na wspaniałym jachcie swym do Heli przybył 
i czas jakiś tam posostaw&ł.

Dzisiejszą latarnię rozpoczęto budować w 
1808 r., a pierwszy ras ją  zaświecono w r. 1828. 
Jestto okrągła, u spodu szeroka, a u góry nieco 
zwężona wieża, zaopatrzona wewnątrz w schody 
żelazne, o 180 stopniach. Ponieważ wieża stoi 
już w miejscu podwyiszonem, sama latarnia na 
jej szczycie umieszczona wznosi się 120 stóp nad 
poziomem mores i na k lka mil wokoło daja się 
spostrzegać. L atarnia dzisiejsza składa się z sze­
ściu kn!istvch lamp z ch ńskiego srebra źwiercia- 
dłami (rewerberami) z t ył u;  lampy te za po 
mocą odpowiedniego przyrządu zegarowego obra 
cają się w taki spo.ób, że każda lampa każdy 
punkt oiw e U raz w ciągu trzech minut przez 
przaciąg Czasu 30 sekund. W skutek togo światło 
latarni morskiej na Heli ukazuje się tylko co 
pół minuty i na pół minuty znika Ponieważ są­
siednie latarnie pośrodku półwyspu, oraz na 
lądzie w Nenfabrwasier i w Oihefoie mają inne 
światła stałe, przeto świadome tych różnic okrąta 
żeglujące po Bałtyku, w bliskości brzegów za­
toki gdańskiej, są debrze w ten sposób o swetn 
położeniu informowane.

L atarnia morska jest największą osobliwo 
ścią osady, zwłaszcza, że widok jest ze szczytu

wieży na Bałtyk, na brzegi zatoki i na cały 
grzbiet półwyspu, przepyszny. Po za tern jednak 
wiele istotnie w Heli do widzenia nie ma: ke 
śjiół protestancki, murowany z oegły, z ze­
wnątrz dośó ładnie wygląda wewnątrz jednakże 
nio osobliwego nie zawiera; a kto poznał jedną 
chatę rybacką, ten ma jnż wyobrażenie o wszy­
stkich.

Niemcy nsiłnją pchnąć teraz Helę na newe 
tory i zrobić z niej wodną stację klimatyczno 
morską, nie sądzę wszakże, aby te usiłowania 
można było uwieńczyć pożądanym skntkiem 
W  dnia 19. czerwca r  b. z w ielką pompą 
otwierano tam  zakład kąpielow y; wypowiedziano 
priy tem  sporo okolicznościowych patrjotyoznycb 
m ówek; prawiono niestworzone rzeczy o świe­
tnej przyszłości Heli, jako miejsca kąpielowego, 
a pisma niemieckie stały się echem tych wróżb 
i nadziei. Jakoż, będąc na Heli, szukałem bar 
dzo starannie owego świeżo otwartego zakładu 
kąpielowego i... znaleźć go nie mogłem. Boó 
trudno nazwać tom mianem kilkanaście skleco­
nych naprędce drewnianych budek nad morzem 
i nędznego niemieckiego gasthansn, z małemi 
wilgotremi pokojami, umeblowanemi niżej wszel­
kiej krytyki. Tsteż w stawianiu horoskopów dla 
Heli, jako miejsca kuracyjnego, nie śmiałbym 
łączyć się z chórem wróżbitów niemieckich, ani 
kogo zachęcać, ażeby tu po zdrowie przyjeżdżał. 
K ilka dni wszakże można w Heli spędzić przy­
jemnie, rozkoszując się widokiem nieskończonych 
morskich przestworów i urozmaicając sobie po­
byt studjowaniem życia niezmiernie oryginal­
nych tutejszych mieszkańców — rzeeby można — 
wyspiarzy.

Kto jednak pragnie tę podróż odbyć z po­
ciechą dla dnszy i serca, a z istotnym dla dru­
gich pożytkiem, ten powinien nie ograniczać się na 
stereotypowej wycieczce do niemieckiej Heli, ale 
starać się poznać inne osady pćłwyspu.

W starych kronikach czytamy że za pano­
wania W ładysław a IV. i Jan a  Kazimierza zało­
żono na półwyspie dwio warownie, mające na 
Calu obronę polskiej flotylli, stojącej około Rieka. 
Jadr.a z nieb zwała się Władysławowo, draga 
Kazimirowo. Dziś ani na ziemi, ani w pamięci 
ludzkiej żadnego z tych warowni nie zostało 
śladn. Zachowała się przecież tradycja odległej 
przeszłości w tem, że z wyjątkiem wyż opisanej 
czysto niemieckiej i protestanckiej Heli, cały 
półwysep zresztą kaszubską rozbrzmiewa mową 
i po katolicka czci Boga. Punktem  centralnym 
dla rybaków kaszubskich jest wieś Jastarnia 
(Putziger Heisternest), wieś kościelna, leżąca 

samym niemal środku półwyspu i stanowiąca 
parafję dla trzech innych wsi, mianowicie: Bora 
(Danziger H*isternest), leżącego od strony G dań­
ska, oraz Kurftildu i Chałup jCeynowa), położo­
nych bliżej stałego lądu.

Znalazłszy się przed para tygodniami na 
Heli, korzystałem z gładkiego morza i miłego 
towarzystwa. Przy lekkim, lecz pomyślnym wie­
trze, wsiadłem wraz z dwoma towarzyszami do 
dużej łodzi żaglowej i ruszyliśmy wzdłuż pia­
szczystych brzegów półwyspu w stronę latam i. 
Łódź nasza prnła szybko przezrocze morskie 
żwierciadła a miły chłód wieczorny i przedziwny 
spokój w naturze dodawały uroku tej niezró­
wnanej morskiej wędrówce. Sternik nasz, stary 
niemiecki wilk morski, bawił nas rozmową, a to 
matu do opow iitań  mu nie zabrakło, bo choć 
rodem z Heli, jako marynarz statku kupieckie­
go, obydwie objechał półkulo i widział wiele. 
Ani się też spostrzegliśmy, jak w ciągu dwóch 
godsirL przebyliśmy dwumilową przestrzeń i do­
biliśmy do brzegu w Borze.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  18. września. 
Panorama Golgoty otwarta 

zmroku ua placu wystawy.
Teatr letn i: „Dswony z 

Pl»rqueta. Pociątek o gods. 7.

eodziennie aż do

Corneville“ ,
wieczorem.

operetka

Kalendarz. Piąt.-k (18. : Tomasza z Wil. — 
Wschód ełińca o godzinie 5 mmut 48, gedzieie 5. 
minut 59.

Kalendarz myśliwski. Wolno polowań oa jelenie, 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
gołybie, dropie, par iwy, ptactwo błotne (k.zyki, du 
belty, kulony, batałjony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie kaczki) i lisy. Na zające rozpoczyna 
się polowanie w dniu 15. bm.

Mianowania. Instruktorem mleczarstwa zamia­
nował wydz. krajowy Jaoa Biedronia, kierownika 
mleczarni w Przemyślu.

Lekarzem miejskim w Podgórza został miano­
wany dr. Kazimierz Smorągiewicz, pełniąey dotych­
czas obowiązki lekarza miejskiego w Sanoku

Trybunał administracyjny poi przewodnictwem 
prez. Lemayra odrzucił zażalenienie galio. wydziału 
krajowego, wniesione przeciw ministerstwu skarbu. 
Źiżalenie opierało się na twierdzeniu wydziału kra­
jowego, iż publ.ezne domy składowe wolne są od 
podatku. Trybunał' orzekł, iś zażalenie jest nieuza­
sadnione, albowiem domy składowe nie służą do 
pomieszczenia krajowych zakładów i nie są publiczne- 
mi instytucjami-

c»y to Żarty ? Nareszcie rozpoczęto regulację 
nieszczęśliwej ulicy Pijarów, ale jakże ta regulacja 
eię odbywa?! Oto trzech jakichś niedołęgów p ó ł 
t o r a  t y g o d n i a  rozbierało przegniły parkan real 
ności Hóflictów, którą to czynność można było usku 
teczn.ó w jednym dniu. Następnie ponawożono ziemi 
celem wyrównania dofów po parę fur dziennie. Między 
tem przywieziono także parę fur kamieni, które dwu 
takich eamych niedołęgów ustawia sobie z fllozo 
liczną fUgmą w kupki, a tymczasem fury i magi­
strackie i niemagistrackie, nie mając już przeszkody 
w rozebranym parkanie, rozjechały jedyny ubity ka 
wałek ulicy, kióry dawniej zastępował chodnik, tak że 
piesi przechodnie muszą w razie deszczu brnąó 
błocie powyżej kostek i w dodatku narażać się na 
obryzganie ciotem od stóp do głowy. Mieszkańcy, 
lekarze, przechodnie i wojsko z koszar przy tej ulicy 
położonych, klną na czem świat stoi całą tę robotę.

Pod karzutem otrucia córki zostają małżon­
kowie Auhauoh, właśoioiele sklepiku przy ul. Bla 
charskiej 1. 30. Na polecenie prokuratorji państwa 
aresztowała wczoraj w południe policja lwowska 
Anhauchów u wyjścia z bożnicy przy ul. Boimów 
udała się wraz z nimi do mieszkania ich, gdzie 
przeprowadzono śoisłą rewizję tak dalece, iż prze­
trząsano nawet puszki z papierosami Trucizny jednak 
nie znaleziono, wobec czege pozostawiono Anhauchów 
na razie na wolnej stopie.

Podozas rewizji nieprzeliczone tłumy pospólstwa 
żydowskiego zalegały ulicę Blacharską, tak. iż funk 
cjonarjusze policji z największym tylko wysiłkiem 
mogli się porusztć. Dalsze śledztwo w tej zagadZo- 

ej sprawie jest w tiku. Aresztowanie Anhauchów 
nastąpiło ua polecenie prokuratorji, która otrzymała 
bezimienne pismo, iż młoda dziewczyna, będąca córką 
Anhaucha, a pasierbicą Athiuchowej, została przed 
czterma dniami otrutą i pochowaną. Również na po­
lecenie prokuratorji dozonano onegdaj ezsnumacji i 
obdukoji zwłok dziewczyny i stwierdzono, iż istotnie 
umarła nienaturalną śmieroią.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa temperatuia -J- 22 9 4C., 

najniższa -f- 16 OM.
Opad deszczu wynosił 8 9 mm.
Wiadomości djeoezjalne. Greeko-katolicka dje 

cesja stanisławowska: Dziekanem uloiecklm miano­
wany ksiądz Antoni Stotańozyk z CJśoia Zielonego; 
radcą biskupiego konsystoria mianowany ksiądz 
Józef Maszczak z Bachórza w djeoezji przemyski-j. 
Prezentę na grecko katolickie probostwo w Hosto- 
wie otrzymał ksiądz Zeuobjust Siermenowic z £tu 
winiec.

NbWti kółka rolbicze zawiązały się w Tapinle 
powiecie jazłowieckim, w Poturzycy w powiecie 

sokulikim i w Kobyla w powiecie bocheńjkim.
Wykłady w krakowskiej akademji handlowej 

rozpoczęły się w poniedziałek po nabożeństwie, na 
które zgromadziła się młodzież z dyrektorem i pro­
fesorami w kościele Najświętszej Panny Marji. Do­
wiadujemy się, że zapisało się blisko trzydziestu słu ­
chaczów, a między nimi przeważnie uczniowie wyż­
szych klas gimnazjalnych lub realnych.

Rozruchy wśród włościan. W pow. brodzkim 
przeprowadza wydział krajowy od lipca br. pomiary 
z powoda regulacjj rzeki Styru. W niektórych gmi­
nach inżynierowie dokonali jat pomiarów, w innych 
zaś przyszło do poważnych zatargów z włościanami. 
Pomiary dokonane we wsiach Szczurowiee i Piaski prze­
szły spoko nie, gminy zgodziły się na regulację, choć 
do tego nie miały wielkiej ochoty. Od chwili prze­
niesienia robót do Staniaławczyka, mieszkańcy wsi 
Bordulakl bardzo się zaniepokoili, a 2. bm. zebrali 
się w ogromnej liczbie koło mieszkania inżynierów z 
krzykiem i demonstracjami, cbąc inżynierów zmusić 
da-odjazdu^ laiynler Brodowicz z poruosenla staro­
stwa zapytał wydział krajowy, który mu odpowie­
dział, iż skoro jakie gminy nie chcą regulacji, to u 
nich regulacji łej nie należy przeprowadzać, pomiary 
atoli muszą być zr bione na całej rzece, bo bez nich 
nie możnsby dokonać regulacji w tych 30 gminach, 
które jej się domagają. Dnia 8. bm. starostwo za­
wezwało wójtów z gmin spornych i wyjaśniono im, 
o co chodzi, o oni zażądali, aby im dano pisemne 
zipewnienie, iż regulacja u nich przeprowadzona nie 
będzie i że inżynierowie z pomiarami wstrzymają się 
dopóty, dopóki nie powróci deputacja tych gmin wy­
słana do Lwowa i Wiednia. Dnia 11. bm. wyszli 
inżynierowie na pomiary, a dla bezpieczeństwa do­
dano im asystencję zł żoną i  12 żandarmów, ale
mimo to robić oni nie mogli, gdyż sprzeciwili się
t-mn włościanie z Bcrdulaki, którzy wylegli z ba­
bami i dziećmi. Rzucali się oni nawet na inżynierów, 
żandarmi tylko z wielką trudnością zdołali ich obro­
nić. Oświadczyli oni stanowczo, że bezwarunkowo nie 
pozwolą robić żadnych pomiarów dopóty, póki nie
przyjdzie odpowiedź na petyuję, którą dsputaoja ich
wręczyła cesarzowi w Mościskach. Żandarmerja uwa­
żała się za słabą do przedsięwzięcia aresztowań tem- 
bardziej, iż wiedziała, że włościanie byli uzbrojeni 
w siekiery, wbiła itp. Żrodarmi przeto ustąpili i 
dali znać o tem starostwu, któro poleciło im are­
sztować i odstawić do sądu hersztów tych zaburzeń 
Starostwo ma nadzieję, iż aresitiwanie to wpłynie 
uspokajająco na resztę ludności. Gdyby środek ten za­
wiódł, to starostwo zamierza zażądać asystencji woj­
skowej, pod której osłoną będą prowadzone dalsze
roboty.

Odkrycia ,.Eclalr’a“ . 
z sensaeyjnemi odkryciami 
Dreyfusa. Przedstawia oa 
mówi — źródła szczegóły,

 .......  misiu i musi i im

E d a ir  paryski wystąpił 
w sprawie nieszczęsnego 

z autentycznego — jak 
wśiól których nastąpiło

zdemaskowanie i uwięzienie Dreyfusa. Szczegóły te 
usuwaią wazelką wątpliwość co do winy zdrajcy. 
Eclair wylloza dokumenty, odprzedane przez Drey­
fusa rządowi niemieckiemu i opowiada scenę are­
sztowania.

W początkach r. 1894. dowiedziało się francu­
skie ministerstwo wojny, iż rząd niemiecki posiada 
dokumenty, dotyczące zmiany piana mobilizacji i 
koncentracji armji francuskiej, dokumemy przeto naj­
wyższej wagi. Szef sztabu jeneralnego, Boisdeffre, 
zarządrił przeto nowe zmiany, ale i te zakomuni­
kowano niezwłocznie niemieckiemu ministerstwu 
wojny.

Poszukiwania zdrajcy długo pozostały bezskute- 
cznemi. We wrześuiu dopiero wpadło w ręoe władz 
franousklch pismo cyfrowane, wysłane przez niemie­
ckiego attache wojskowego w Paryżu do kolegi 
włoskiego. Riąd kazał odfetografować pismo i wysłał 
je dalej pod adresem właśiiwym. Przy pomocy po­
siadanego kluoza udało się pułkownikowi sztabu je- 
neralnego, Słudherrowi, odeyfrowaó pismo.

Znajdował się w niem u .tęp następu:ąoy: „To
bydlę Dreyfus jest w żądaniach swoioh coraz natar- 
ciywszem*4. Teraz padło podejrzenie na kapitana 
Dreyfusa, który pracował kolejno we wszystkich czte­
rech biurach sztabu jeueralnego. W parę dni potem 
doręczył pułkownik Sandheri ministrowi wojny 
Mercierowi wykradzione z poselstwa niemieckiego 
pismo anonimowe. Mieściło ono listę pięciu świeżo 
przez francuskie ministerswo wojny wysłanych na 
odpowiednie miejsce przeznaczenia dokumentów, do­
tyczących opisu nowych przyrządów armatnich, no- 

ych podręczników dla piechoty i art/lerji, aoWyoh 
planów mobilizacji, utworzenia nowych dwudziestu 
ośmiu boteryj dział, a wreszcie wypracowanego prses 
jenerała Róaouarda planu wyprawy do Madagaskaru.

Minister wojny Mercier nakazał Jenerałowi 
Gcnse przeprowadzenie śledztwa. Kilku oficerów 
sztabu jeneralnego oświadczyło, że podejrzy wają 
Dreyfusa. Jenerał Gonse porównał dokument pi­
sany jego ręką z anonimową listą i znalazł podo­
bieństwo obu charakterów pisma. Odtąd strzeżono 
Dreyfqsa pilnie.

Ajenci odkryli wkrótce, że Dreyfus komunikuje 
się z pewną ssobistośoią, pełniącą służbę szpie­
gowską w interesie poselstwa niemieckiego. Wów­
czas kazano go aresztować. Major sztabi jeneral­
nego Mercier Dupaty wezwał Dreyfusa do swego 
biura 1 podyktował mu pod jakimś puaorem wrze- 
komy raport do szefa sztabu jeneralnego, jenerała 
Boi8dt:ffre’a ; w istocie były to pierwsze wyrazy 
rzeczonego listu anonimowego. Przy pierwszem za­
raz słowie „odjeżdżam" Dreyfas zbladł; ręłra jego 
poczęła drżeć. Dupaty zauważył: „Piszesz’ krzywo, 
kapitanie". Dreytus odpowiedział, jąkając się: „Pal- 

mi zziębły; nie mogę pisać". Wówczas otworzył 
Dupatr drzwi sąsiedniego pokoju i szef służby bez­
pieczeństwa Cochefort wszedł do izby.

Pułożywszy rękę na ramieniu Dreyfusa, rzekł 
Cochefort: „W imieniu prawa aresztuję pana".

Dreyfus odparł: „Dlaczego ł  O co mię obwi­
niają?"

Dupaty zauważył: „Wiesz pan wybornie. Zdrada 
. pańska jest dowiedzioną.

Dreyfus wymawiał się rozpaczliwie, że jest ofiarą 
pomyłki lub zdrady.

Tej gamy godziny odprowadzono go do więzie­
nia wojskowego pr*y ulicy du Cherohe Midi. Rewi­
zja w domu Dreyfusa nie dała żadnych rezultatów.

Przed sądem zeznali eksperci Chararay i Bertil- 
lon, że lista anonimowa pisana jest ręk<j Dreyfusa; 
trzej inni wyrazili się połowieznie. Wyrok zapadł 
jednomyślnie.

Osoba eywiina, z którą Dreyfus utrzymywał sto­
sunki, udała się do Rzymu i odkryła niewątpliwie 
rządowi włoskiemu plany fortyfikacji fraaoaskie] gra- 
niey południowo wschodniej.

Co roblłą m ljonerzy nidorykańscy? W ka­
żdym razie lepiej używają czasu i pieniędzy, aniżeli 
ich „koledzy" w niektórych innych krajach. Jersy 
Giuld, syn zmarłego miljardera, powróoił w tyoh 
dniach z wyprawy do stref arktycinych. W roku 
przyszłym gotuje się do ekspedycji, zamierzającej 
dotrzeć di północnego bieguna. Zamierza podróż swą 
podzielić na etapy i poświęci jej tyle lat, ile będzie 
potrzeba. Okręt zostanie wyprawiony d» puaktu 
krtńcowego, gdzie ma być pobudowany szałas aa 
prowianty. Z owego punktu wyprawa wyruszy na 
północ i w pewnej odległości nowy wzniesie szałas 
i tak dalej aż do bieguna P. Gould twierdtf, iż 
wyprawy dotychczasowe nie udawały się tylko dla 
braku funduszów.

-------- a i « DB» ^ ------- —
* Łaźnie wanny I tusze w zakładzie kąpie­

lowym Grossa I Skl przy ul. Akademickiej 1. 10 
otwarte c o d z i e n n i e  od god* 6. rano do 9 wie­
czorem Ł iźaia d la  p a ń  każdego piątka od godz-
2. do 7. wieczorem.

* Wpisy na czteromiesięczny praktyczny kurs 
handlowy w Czernichowie, rospooiynająoy się d. 1. 
listopada b r , zostały otwarte. Podania o przyjęcie 
na ten kurs przyjmuje zarząd szkoły do dnia S l. 
września br. Ubodzy kandydaci mogą uzyskać sty- 
pendja. Pierwszeństwo w przyjęciu maią kandydaol 
poleceni przez powiatowe i miejscowe zarządy Kółek 
rolniczych.

. Składki aa sala aźytsozssżol pabi sus] lab at- 
rodaws -

Dla w d o w y  p o  m a s z y n i ś c i e  p r y w a tn y m  na­
desłał p. P o tw o ro w sk i  z K o r o p ta  1 zł. 50 st.

ZaurH.
W e Lwowie, 

55 rokn  życia, 
■łfianwbi iw a

zmarł nagle Henryk M ii 111 r, kopiso

(9)

CZARNY DJAIENT.
Napisał

J E  A -  IST A I G A B D .
P O W I E Ś Ć .

Przekład z francuskiego.

(.Ciąg dalszy).

Franciszek Mitry sądził, iż lepiej dla niej 
będzie, jeżeli się postara o niej zapomnieć, gdyż 
praypuszczał, iż może się stać dla mej okru 
tnym.

Guwernant-.a oddała się w zupełności swym 
planom na przyszłość, a wskutek ambitnego 
egoizmu starała się usunąć z twarzy wyraz do­
broci banalnej, jaki miała zwykle.

K atarzyua była żoną Antoaieg). Miała do 
syć zajęcia tak  przy mężu jak  i w gospodar 
stwie domowem Ż .łowała Norę, t la widywała 
ją rzadko. I  cóż ona zresztą mogła uczynić ? 
Odnaleźć jakąś zagubioną zabawkę, przynieść 
piłkę, która wypadła przez okno... To było 
wszystko.

Zabaw ki już nie zajmowały więcej biednej 
Nory. Miała za wielkie zgryzoty. Żywiła się 
swym żalem i nio ją nie mogło jaż bawić.

Gdy się ma lat cśm, przyznacie sami, myśli 
s:ę wiele. W tym wieka w istocie mało zda­
rzenie staje a ę wypadkiem wielkim, krzaczek 
wydaje się drzewem, a trawniczek łąką. W ma 
łych faktach umysł się gubi, jak  małe nóżki 
wśród ogromnego zielska. Co wtedy się dzieje, 
gdy takie małe dziecko stanie wśród faktów 
prawdziwych, wobec tych rzeczy wielkich, wobec 
których drżą dorosłe osoby, a które się nazy­
wają boleść, miłość, śm ierć?

Nieszczęściem jest dla dziecka, gdy je się 
pozostawi samo wcbac tych strasznych słów. 
Jego własna myśl dziwi się, przeraża się i po­
wraca w kcńcu do nith , aby się dowiedzieć 
prawdy. Paka do tych ścian ze spiża, po za 

j któremi ukryw a się tajemnica, męczy się i pada 
zgnębiona swą własuą niemocą i s»motaośoią 

! — Oh, mamo I
— Mamo 1 — mówiła Nora.
Ale nie było już mamy, aby ją mogła utu­

lić pieszczotą . W idziadła przesuwały się tam 
1 i napo wrót obok przerażonej Nory, a ona nie 

mogła już ukryć główk na piersi matozyaej, 
z a * s te  gitowej do jej obrony; nie mogła już 
uczuć tych pocałunków, składanych na jej po 
wiekach... Biust chudej panny Marty nie m ójł 
żadnej skołatanej głowy zachjcić do tego, aby 
tam  szukała schronienia. W  poduszkach na 
łóżeczka akryw ała Nora tw arzyczkę i oczy, ale 
ani ciepło, ani miękkość nie żyły, nie odpowia 

i dały.

Okropność 1 f Z jednej strony życie, ziemia, 
świat z jego nocami, dniami, tajemnicami, dzi­
wami i potworami — z drugiej m ała dziewosynka, 
drobna, osamotniona.

— Oh, m*mo, dlaczego ty um arłaś ?
Pytanie głębokie i usprawiedliwione. Dla 

ozego w rzeczy samej pozwolone jest matkom 
um ierać? Gdzież one pójdą swymi niepewnymi 
kroki, te dzieci, które się opuszcza i zostawia 
sam e? Jakże się ochronią te maleństwa przed 
tymi bolami, przed temi okropuościami życia, 
stwarzanemi przez ludzi samych ? Ci wszyscy 
mali, opuszczeni, zastanawiają się więcej niż lu­
dzie dorośli, gdyż icb myśl budząca się dopiero, 
pozbawiona podpory, oparcia, nie posiada jeszcze 
siły, a przed nią roztacza się świat cały tak sa­
mo straszny, lecz więcej groźny, niż dla osób 
dorosłych

Tego dramatu m ałych umysłów, starających 
się pojąć, co dobra, a co złe, co sprawiedliwe, 
a co niesprawiedliwe, co miłość, a co nienawiść, 
tego dram atu z widziadłami, która powstają o 
zmroku lob o północy wychodzą z grobów — 
teg i sobie nikt nie wyobraża, gdy matki zab ra ­
knie. Ludzie uczą dzieci formułek ukutych dla 
ludzi, ale ta; mowy pośredniej, któraby ułatw iłaby 
dziecka przejśoie z jednego wieku do drugiego, 
tej jaszcze nikt nie wynalazł. Pozostawiamy 
dzieci samym sobie.

X II.
Samą była Nora, samą w demu, w którym 

guw ernantka zaniedbywała ją  coraz więcej i co­
raz mniej na nią zw racała uwagi, samą w p a r­
ku. dokąd towarzyszył jej Jowisz, rm uiejaiająo 
swój duży krok, aby mógł się znajdować za­
wsze tuż obok dziecka. Ab 1 ta k i  G dyby nie 
Jowisz, Nora na świecie nie znałaby nic prócz 
stracha, ale obecność miłości, tej, jaką  okazy­
wało jej zwierzę, była niejako przec:wwagą 
wszystkich prsykrości, jakie miała w żyoiu.

Sama także wychodziła nad brzeg morza, 
gdy otw arta furtka pozwalała jej się wymknąć. 
Szła, pstrząc na piasek, i wytężonym wzrokiem 
szukała w nim drobnych muszelek, rzucając od 
czasu do czasa w fale kaw ałek  kory drzewnej, 
k tórą przynosił jej Jowisz, skacząc wesoło i z pe 
wną dumą.

Brzeg morski w Cavalaire jest zachwycają­
cym, melancholijnym trochę wskutek swej roz­
ciągłości, szczególnie wieczorem. Ł uk piasczy- 
stego brzegu zdaje się nia mieć końca. T a pły­
tk a  zatoka spogląda na pełne, nieubłaganie pu 
rte i wielkie merze. W pośrodku wybrzeża czu­
wa mały do inek straży celnej, tak nad morsem 
jak  nad brzegiem. Za nim natychm iast rozpo­
czynają się pagórki, a dalej jnż góry, pokryte 
ścieżkami i dębami, których ciemnozielone liście, 
pnie odarte z kory, dziwnie się zgadzają z sa­
motnością, pustem wybraeśem i moczem. I dzie­

cko, cierpiąc, poddawało się tem a dzikiemu aro 
kowi, Szukając piękna.

Pewnego wieczora znalazła się dzleko ed 
willi; zajęta szukaniem muszli ani się spostrze­
gła, jak  stanęła przed domkiem celnym. Zauwa­
żywszy, iż noc zapada, zawróciła, biegnąc pra­
wie przez oały czas nad morzem, które zda­
wało się, iż chce ją  pochwycić w swoje objęcia. 
Drobne nóżki przy każdym kroku zapadały się 
w elastycznym piasku, grzęzły tam i wyciągała 
je  tylko z trudnością. Zdawało się, że ten pia­
sek chce ją  zatrzymać, aby ją  morze mogło po­
chwycić. To morze wydawało się takiem złem I 
Burzyło się i huczało... Ah, bez Jowisza... ale 
JowiBs był przy niej.

A potem jeszcze, gdy jej nikt nie widział, 
Nora sama wchodziła do pokoju matki Oglądała 
wszystkie przedmioty, jeden po drugim, które 
należały do matki, dotykała się ich, obracała je 
na wszystkie strony, całowała. O twierała sza- 
feczkę a znała wszystkie skarby w tym po­
koju. Całowała zeschnięte kwiaty, zwraoała 
oczy pełne pytsń  ku wielkiemu wizerunkowi 
Chrystusa, przypominała sobie obraz matki, 
której portret wisiał w salonie

A potem jeszcze spoglądała bystro na ten 
zawias u drzwi, na który upadła.

— Ob, mamo 1
{Ciąg daliey nastąpi).



DZIENNIE POLSKI i  dnia 18. Września 1886 t.
W e Lwowie, z m ż r ł  k a r o t  S o k o ł o w s k i ,  s ta rszy  

in ż y n ie r  kolei państwowej.
W e  Lwowie ,  z m a r ł  W ac ław  T a rn a w a  B r o n i e w s k i ,  

n a c z e ln ik  o d d z ia ła  z roku  1865 i u r zęd n ik  bankow y.
W  Rossowie z m a r ł a  K a ta r z y n a  B a s c h n y  w 91 

ro k u  życia.
K a ro l in a  G r y c h o w s k a ,  w dowa po by ły m  adm i 

lu s t r a to r z e  dó b r  h r .  Potockiego w Zatorze, z m a r ł a  w Kra' 
kowie w 51 roku  życia .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Raptutoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m  

Diiś w piątek ostatnie predetawienie w Teatrze io 
tnim : „Dzwony z Corneville“ , operetka w 3 aktach 
Planqnett’a; jntro w sobotę pierwsze przedstawienie 
v  t e a t r z e  z i m o w y m :  rozpocznie „Na Heli 
konieu. prolog w 3 odsłonach E. Zalewskiego; za­
kończy „Rej i  Nagłowic", przysłowie historyczne 
w 3 akiach E. Majeranowskiego

Z Izby dowej.
LWÓW 16. września.

(Dzieciobójstwo)
Obrona była zwięzłą, ale logiozną i [ize 

ozową. Po skończonej rozprawie ław a przy 
■ięgłych w ydała werdykt. Na pierwsze pyta­
nie: czy podsądna przyspieszyła śmierć dzie 
ok a?  siedm głosów odpowiedziało: „tak ," dru 
g ie: ozy podsądna z raźmy tła  nie przeszkodziła 
i  mi er oi noworodka? potwierdzono wszystkimi 
głosami. Na podstawie tego w erdyktu trybunał 
•kazał i&ar,ę W ysocką na rok ciężkiego więzie­
nia i post co tygodnia. Oskarżona przyjęła w y­
rok i rozpoczęła zaraz odsiadywać karę, zrzeka­
jąc się odwołąnia.

LWÓW 17. września.
{Zabójstwo).

Znowu mamy przed sobą straszny obrazek 
rodzajowy z żyoia szumowin wiejskich, świad- 
osący o pierwotnośoi obyczajów i pancw_n,u 
■ wieraęcego instynktu w tej najliczniejszej, a 
dzięki grzeobom naszej przeszłości tak  bardzo 
zaniedbanej warstwie społecznej. Iwan Sokoł, 
pięćdziesięcioletni chłop z PotUrzyoy w pow so- 
kalskim stanął dziś przed sądem przysięgłych 
pod zarzutem zabioia żony. Sokołowie żyli ze 
sobą od dwunastu lat, ale pożycie małżeńskie 
byłe nienajlepsze, zwłaszoza, że mąż pił. Do ka­
tastrofy przyszło zupełnie niespodziewanie W nie* 
dzielę 17. maja br. miało »ię cdbyó wesele b ra­
tanicy Sokoł owej, na które ona Wedle ewyozaju 
upiekła korowaj, zaniosła go do brata , poozem 
wróciła nad wieczorem do domu i zabrała się 
do rozczyniania mąki na chleb.

W tym właśnie czasie Iwan Sokoł wszedł 
do ohaty, powalił żonę na ziemię, wylazł jej ko­
lanami na piersi, a nadto okładał kołem po Ca- 
łem  ciele. Sokołowa błagała męża, ażeby się 
sad  nią nie pastwił, a  żo; była późna pora i 
n ik t ze sąsiadów na pomoc jej przyjść nie mógł, 
Iw an Sokoł nie przestawał jej bić, as wkońou 
przytomność straciła. Dopiero gdy^ ją Sokoł po­
czął zlewać wodą, przyszła do siebie. Na drugi 
dzień jednak umarła.

Oględziny i sekcja zwłok Sokołowej wyka 
zały połamanie wizystkich żeber i wogóle stra­
szne pokaieczeaie organizmu Obwiniony tłóma- 
czy się, że zastał żonę pianą na progu chałupy 
i to ge tak  rozgaiewało, iż chwycił kół i aaozął 
ją nim okładać. Tłómaozenie to jednak jest aż 
do naiwności niezręozne, gdyż świadkowie, kwS- 
rzy na wezwanie samego oskarżonego owej k ry­
tycznej nocy zjawili się w jego mieszkaniu, ze­
znali, iż zastali S około w ą leżącą na ziemi pra­
wie baz ruchu, straszliwie zmasakrowaną i że 
z ust jej dowiedzieli się oałej prawdy. Sokołowa, 
jak  twierdzili dalej ci sami świadkowie, była 
kobietą łagodną, pracowitą i wzorową żoną, 
a nadto wniosła mu anaczniejzze wiano. Motywy 
zbrodni są zatem niezrozumiałe i nie wyjaśnił 
je  też przebieg rozprawy.

Po zamknięoin postępowania dowodowego 
zadano przysięgłym jedno jedyne pytanie w kie­
runku zbrodni zabójstwa, poozem zabrał głoa 
prokurator p. Garlicki i wypowiedział oskarże­
nie, które było oharakterystyozaiejsae od całego 
szeregu innych Oskarżeń, gdyż wygłoszono zo­
stało z widocznem, głębokiem oburzeniom i nie 
miało oech suehego urzędowego aktu ale isto­
tnego głosu pogwałcony oh praw moralnych. 
Obrońca z ursędu dr. Jasienicki, wobec zbyt 
jaaa r swego konfliktu swej roli z poczuciem słu­
szności, zrzekł się daremnych wysiłków celem 
Uniewinnienia kljenta. Rozprawa odbywała się 
więc w niezwykłyoh warunkach.

Sędziowie przysięgli dwunastu głosami po­
twierdzili zadane sobie pytanie w kierunku zbro­
dni zabójstwa, wobec czego trybunał skazał Iw a­
na Sokoła na siedm lat ciężkiego wię»ian:a obo­
strzonego ciemnicą w każdą rocznicę popełnienia 
abrouai i postem oo cztery tygodnie. Sokół in 
dywiduum o tw arzy, na której obok zupełnego 
braku inteligencji maluje się jakiś nieprzyjemny, 
złowrogi wyraz, zachowywał się przez cały czas 
rozprawy pokornie jak  baranek. W yrok przyjął 
z rezygnacją i pokłonił s ę trybunałowi do sa­
mej ziemi. Wyprowadzony na korytarz spotkał 
tam  Kilku chłopów ze zwoje] wsi, którzy przy­
byli na procos jako świadkowie. Przed jednym 
l  nich zaczął Sokół narzekać, że ma we wsi 
dług dwudsiestoguldenowy, którego nie będzie 
mógł odebreć... __________________________ ____

Ostatnia wiadomości.
W  Z agrzebia zm arł w tych dniach po długo­

letniej nieoleczalnej chorobie Mato M r a z o v i o , 
jeden z najwybitniejszy oh patrjotów i polityków 
w ostatniej trzydziesto-letniej epoce Kroaoji. Od 
roku 1861 posłując do Bejmu kroackiego stał 
MraaoYic przez długie lata w pośrodku wszystkich 
walk konstytucyjnych swej ojczyzny. — Z sa­
mego poozątku wierny stronnik biskupa S t r o s s -  
m a j  e r  a ,  wysunął zię później na czoło stron- 
nietw a narodowego, którego organizacja znako­
mita głównie jago była zasługą. Punktem  kul­
minacyjnym sukcesów polityoznyoh Mraeov.ua 
był główny jego proces (1869 r ) z ówczesnym 
banem Kroacji, baronem R a a c h e m ,  któremu 
sarzuoił był nieczyste manipulacje ze solą. 
Postawiony za te przed trybunał w Petrinji, 
został od oskarżenia uwolniony, ozego też n a ­
stępstwem było ustąpienie barona Rancha z 
urzędu b a n a . ______ _

Do D aily Chronicie donoszą z Rzymu, iż 
między Włoohami a Abissynją został zawarty 
pokój. Manelik miał otrzymać 2 miljony lir jako 
odszkodowanie za koszta utrzym ania jeńców wo­

jennych, a W łochy zgodziły się na pewne ustęp 
stwa przy oznaozeniu granio kolonji erytrejskiej. 
Rosja miała tę ugodę pokojową popierać. Wifc- 
domość ta  wymaga jeszcze poparcia.______

Spisek anarchistyczny.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*}.

Londyn 17. września. Anarohistę Bella wy 
dano już polioji angielskiej, k tóra obawia się, iż 
zdołał on już do tej pory przemycić pewną ilość 
maszyn piekielnych do Acglji.

Podczas przyjazdu cara mostu do wylądo­
wania pilnować będzie 300 policjantów.

Paryż 17. września. Sekretarz związku ir­
landzkiego w Nowym Yorku protestuje prze- 
oiwko zarzutowi podniesionemu przez prasę an 
gielską, jakoby Irlandczycy mieli zamiar wysa­
dzić cara w powietrze. Sympatje Irlandji <są po 
Btronie Francji i Rosji.

Program dalszyoh podróży carskich nie uległ 
dotychczas żadnej zmianie.

Berlin 17. wrześuia. Reprezentant biura 
Herolda zrpewnia, iż od urzędników policyj­
nych, którzy aresztowali w Rotterdamie anar 
chiatów, dowiedział się, że skonfiskowane ko 
respondenoje dowodzą, iż zamach faktycznie był 
zamierzony przeoiw oarowi. Nie chodziło tu o 
spisek fenjan, ieoz o anarchistyczny zamach, 
który pierwotnie miał być wykonany we 
Wrocławiu. Obaj aresztowani podróżowali po 
Niemczech.

Bruksela 17. września. Tajny ajent policji 
londyńskiej 0 ’Brien zapewnia, iż odkryty spisek 
anarchistyozny jest jednym  z najniebezpieczniej­
szych tego staleoia. 0 'B rien  jest przekonany, ie  
aresztowani choieli wykonać ogromny zamaoh 
dynamitowy podozae pobytu cara w Balmoral.

Bruksela 17. wraeŚDia. Przeważa tu  prze­
konanie, że pomimo zaprzeczeń policji angiel­
skiej, aresztowani spiskowcy mieli zamiar wy­
konać zamach na cara. Podobno w papierach 
W allace a i Haines’a znaleziono do tego dosyć 
przejrzyste alazje. Możnaby przypuszozać, że 
polioja angielska umyślnie ukryw a istotny Btan 
rzeozy, ze względu na zamierzony przyjazd 
cara do Anglji. Półurzędowe dzienniki jednakże 
za przykładem  prasy angielskiej, uzDały wia­
domość o zamierzonym zamAohu na oara za nie­
prawdopodobną

Paryż 17. września. Do dziennika Temps 
donozzą z Kopenhagi, że wiadomość o wykryoiu 
spisku dynamitowego wywołała ogromne przera­
żenie w otoczeniu oara. Cai jednak zachować 
miał zimną krew.

Londyn 17. września. Jadno z pism nowe 
górskioh donosi, iż pieniędzy anarchistom angiel­
skim na urządzeniu samaohu na cara dostarosył 
znany rosyjski nihilista Rabinowicz.

Zamieszki na Wschodzie.
Jeden z współpracowników rozmawiał z 

Muradem bejem, który dawniej był w Stambule 
komisarzem w komisji długów pabliosnych, dziś 
saś, popadłszy w niełaskę u sułtana, żyje we 
F rancji.

Murad oświadczył, iż jedyną przyczyną 
wszystkioh rozruohów w Turcji jest . słabeść 
sułtana, k tóry  daje się powodować osobom nie­
sumiennym i nie snająoym wcale spraw. Sułtan 
>ył pierwej bardzo łubiany i otaczał zię ludźmi 

postępowymi, ale dziś lubi tylko pochlebców i 
intrygi. Nie»adowolenie jest powszechne nietylko 
m ędzy Ormj&nami, lecz także wśród stronnictwa 
mładotnreckiego. Murad sądzi, że aby kanioo 
położyć przesileniu, powinien być zaprowadzony 
n Stambule liberalny konstytaoyjny rząd pod 
lontrolą wizystkioh mocarstw europejskich. Nie 

byłoby to rozbiorem Turcji, czego sobie tyczy 
Austrja (?) i Anglja. Ta opiuka mocarstw euro­
pejskich musiałaby się rozoiągać na całą admi­
nistrację.

(Telegramy „Dziennika Pol.")
Paryż 17. września. Agencja Havasa donosi 

z A ten: Ogłoszenie firmanu w Kanei dało po­
wód do manifestacyjnych protestów, albowiem 
tekst firmanu nie zgadzał się a tekstem, propo 
nowanytn przez konsulów.

Stambuł 17. września. Ambasadorowie nie 
przyjęli proponowanego im przez Portę otoczenia 
stra tą  turecką pałaców poselskich.

Pogłoska, rozsiewana ze strony tureckiej, 
jakoby Ormjanie chcieli dzisiaj wywołać zabu­
rzenia, nie znajduje wiary, przeciwnie, wszyscy 
są tutaj przekonani, iż Turoy oheą sprawić nową 
rzeź ormiańską.

W więzieniach T arcy zabijają Ormjan lub 
też głodzą ich na śmierć.

Frankfurt 17. września. W edług Frankfurter  
Ztg  onegdaj i wczoraj miały miejsce rozruchy 
w Stambule.

Ambasadorowie mieli od komitetu oimjań 
skiego otrzymać pismo z g n żb ą , iż jeżeli Porta 
nie zdecyduje się prędko na aadosyćuoaynienie 
żądaniom O rm jan, to pałace poselskie wylecą 
w powietrze.

Londyn 17. września. Agitacja przeciw suł 
tanowi trw a dalej. Wozoraj miał lord S«1 sbury 
otrzymać tysiąe de.esz. Daienniki radykalne 
głoszą kruojatę i oświadczają, iż Anglja powinna 
usunąć sułtana, ozego sama dokonać może.

Stambuł 17. września. Ogłoszono urzędowe 
obwieseozenie rady ministrów, zwraoające się 
przeciw wszystkim tym osobom, które wznie­
cają fałszywe pogłoski, niepokoją przez to lu­
dność i skłaniają kupców do zamykania skle­
pów. W  obwieszozeniu tern wyliczono policyjne 
i wojskowe środki ostrożności, jakie przedaię 
wzięto. Cudzoziemców, którzy brali udział 
w sprzysiężeniu, wydalono stąd, prsyczem am 
basadorowie interweniowali. R ada ministrów 
wzywa ludność, aby się uspokoiła, gdyż wojsko 
i pohoja czuwają i spełniają swój obowiązek. 
Wszelkioh zgromadzeń, zarówno krajowców, jak  
i cudzoziemców, zabroniono sarowo.

Stambuł 17. września. Na pisemną prośbę 
Porty, ażeby wydelegowano urzędników feonea 
larnych do interwenjowaoia przy rewizji domów, 
w których mogą się ukryw ać Ormjanie, odpowie­
dzieli ambasadorowie, że urzędnicy ci na każde 
wezwanie będą do dyspozycji policji.

Opowiadają tu, że owi T er y, którzy leżą 
w szpitalach i o których sfery rządowe utrzy­
mują, że ranni zostali podczas ostatnich r i .tr j  
chów tutejszych, są to mahometanie z K iety , 
któ.-ych rannych przywieziono stamtąd, aby ich 
tu  przedstawiać jako ofiary Ormjan.

W  Perze, Galaoio i Starabulo pewstała 
wczoraj panika z błahej przyozyny, wojslo je­
dnak i polioja przywróoiły wnet spokój,

Pożegnanie cesarza.
(Telegr „Dzień. Polsk.“ )

Przemyć! 16. września. Dziś cesarz opuścił 
nasze miasto i o godzinie 5. odjeohał przez 
Kraków do Wiednia. Odjeżdżającego monarchę 
żegnano bardzo uroczyście Ludność miasta, 
choąc raz jeszcze zobaczyć monarchę i pożegnać 
go, wyruszyła b irdzo licznie i wzdłuż całej 
drogi od mostu na Sanie, aż do dworca kolejo­
wego ntworzyła zbity szpaler. Straż obyw atel­
ska utrzym ywała wzorowy porządek. Najwięoej 
publiczności zebrało się przed dworcem i w 
ulicy Kolejowej. W yruszyły również procesje 
z kośoiołów z bractwami i zajęły miejsca przed 
dworoem.

Dworzeo sam przystrojono wspaniale. Jedną 
z sal, przez którą oeBarz przechodził na peron, 
zamieniono w prawdziwy ogród Umieszczono 
w niej mnóstwo kwiatów, a wśród zieleni i k rze­
wów ustawiono biusty cesarza i cesarzowej.

Nad drzwiami wchodowemi umieszozono z 
aksamitu koloru bordeanx baldachim z koroną 
cesarska, drogę wyłożono ohodnikami i d y w a­
nami. Cały dworzeo przystrojony w kwiaty, 
w festony z zieleni i w chorągwie o b&rwaoh 
polskioh, kraju  i miasta.

W yjazd oesarza naznaczony był na godzinę 
4. minut 30 według zegara kolejowego. Na 
godzinę przedtem już zaczęły się gromadzić na 
tych ulicach, którami cesarz miał przejeżdżać, 
tłumy publiczności.

O godzinie 4. przybył na dworzeo m arsza­
łek  krajowy hr. Stanisław Badeni z członkami 
wydziału krajowego, następnie przyjechał na­
miestnik ks. Euet-chy Sangussko, przybrany w 
mundur i w wielką wstęgę orderu Leopolda. 
Przybyły rów nież: rada miejska m Przemyśla 
z dr. Dworskim, burmistrzem ca czele, wydział 
rady powiatowej przemyskiej z ks. Adamem Sa­
piehą, deputaoja wójtów z gmin pow. przemy­
skiego, kapitała obrz rz. kat. z ks. ks. bisku­
pami Soleckim i Glaserem, kapituła obrz. gr. 
kat. z ks. infułatem Czechowiczem, szlaohta, re­
prezentanci rządowych władz miejsoowych, na­
uczycielstwo oraz ofioerowie załogi przem yskie’.

W szyscy zajęli miejsca na peronie, oczeku­
jąc na przybyoie monarchy.

Na kilka minut przed godziną iji i  za 
brzmiały dzwony na świątyniaoh przemyskich, 
znak to, iż cesarz wjeefi .ł z Lipowioy w gra- 
nioe miasta W zdłuż c .ła j drogi przez miasto 
towarzyszyły moaarsze entuzjastyczne okrzyki: 
niech żyje. Gdy powóz cesarski, minąwszy b ra­
mę tryumfalną, ostawioną obok kościoła OO Re­
formatów, Bkręcał już w ulicę Kolejową, nagle 
z szeregu publioznośoi stojąoej po obu stronach 
ulicy wysuuęło się jakieś dziewozątko w nie­
bieską ubrane sukienkę i pospieszyło ku oesa 
ri owi z bukietem w ręku. Zdziwiona publiczność 
na chwilę zamilkła. Cesarz ujrzawszy dziewozę, 
kazał wstrzymać konie, dziewozątko zbliżyło się 
go powozu i dygnąwszy nieśmiało, wręozyło mu 
kwiaty. Cesarz, widooznie wzruszony tą niespo­
dziewaną, a tak serdeczną owaoją, wziął bukiet 
z rąk  dziewozątka i serdeoznie mu podziękował. 
Trw ało to kilka sekund Publiczność z cieka­
wością w milczeniu temu epizodowi się przypa­
tryw ała, a gdy oesars, wziąwszy bukiet w rękę, 
ruszył dalej, zagrzmiały jeszcze potężniejsze i ra­
dośniejsze o k rzy k i: nieoh żyje 1

Odgłos okrzyków doleciał na peron, gdzie 
— jak już wyżej wspomniałem — oczekiwali 
na oezarza licznie zebrani dygnitarze. Gdy ce­
sarz wysiadłszy z powozu i przeszedłszy przez 
8>lę, pojawił się na peronie, na skinienie m ar­
szałka krajowego hr. Badeniego z tysiącz piersi 
zebranych na peronie osób wzniósł się trzy ­
krotny gromki okrzyk : nieoh żyje 1 Cesarz za 
okrzyki podziękował wojskowym ukłonem, a na­
stępnie zbliżył się do ks. Adama Sapiehy i roz­
mawiał z nim przez otiwilę Pcczem podszedł 
do burmistrza miasta Przemyśla d ra D w o r ­
s k i e g o  i podziękował mu za serdeczne przy­
jęcie, jakiego doznał w Przemyślu i życzył mia­
stu powodzenia i rozwoju. Dr. D w o r s k i  
odpowiedział : „Uszczęśliwieni jesteśmy nadzwy­
czaj, że mieliśmy sposobność złożyć W. C Mości 
hołd nasz i jeszoze raz składamy u stóp twoioh 
wyrazy niezmiennej wierności i wdzięczności".

St&rośoie przemyskiemu, radcy namiestni­
ctwa p. G ó r e o k i e m u ,  wyraził cesarz swe 
uznanie za porządek, jaki wszędzie panował i 
rzekł, że jest bardzo zadowolony.

Po rozmowie z radcą Goreokim zbliżył się 
cesarz do hr. Stanisława B a d e n i e g o ,  który 
przemówił do niego po polsku w te słow a: 

Najjaśniejszy Panie! W  oh wili, kiedy opuszczasz 
granioe kraju, wydział krajowy w jego imieniu 
pragnie złożyć ci najgłębsze podziękowanie za 
najłaskaw sze wyrazy, jakie padły z ust twoich 
podozas czternastodniowego tu  pobytu., Serca 
nasze są zawsze przy tobie, a uczucia szczerej 
wiernośoi towarzyszą oi, gdziekolwiek jesteś i 
zawsze towarzyszyć będą. Niemniej pozwól zło­
żyć najuużeńszą prośbę, abyś znowu kraj nasz 

najbliższej przyszłości swojemi odwiedzinami 
uszczęśliwić raczył".

Cesarz odpowiedział po niemieoku: „Dzię­
kuję za serdeczne przyjęcie, jakie mi tu  zgoto- 
towano. S p ę d z i ł e m  t u  b a r d z o  p r z y ­
j e m n e  d n i  (sehr angenehme Tage) i m a m  
n a d z i e j ę ,  ze  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  
z n ó w  p r z y j a d ę  d o  t e g o  k r a j u .  Turaz 
składam  najlepsze żyozenia powodzenia w pracy 
okoł" dobra kraju".

Następnie marszałek krajowy przedstawił 
monarsze członków wydziału krajowego pp. 
Chamca, WereftC3yńskiego, dra Hoszarda, Ro- 
m anowicza, Jędrzejowicza i dra Sawczaka.
Z  każdym z nich zamienił cesarz słów kilka. 
Do p. Chiraca rzekł, że zapewne ma wiele 
praoy, dr. Sawczaka pytał, jaki ma departam ent 
i czy dużo ma roboty. M arszałek przytem zwró- 
oił uwagę monarchy, iż dr. Sawczak jest repre­
zentantem Rusinów w wydziale krajowym. Przed­
stawiając p. Wereszczyńskiego, zaznaczył m ar­
szałek, iż p. W ereszczyóski najdłużej praouje 
jako członek wydziału krajowego.

Dalej przywitał się cesarz z ks. biskupem 
Soleokim i z kilku jenerałam i stojącego na 
skrzydle długifgp szeregu oficerów rozmaitej 
broni, stacjonowanych w Przemyślu, ppczem, po­
żegnawszy wszystkich ukłonem wojskowym, 
wszedł do swego wsgocu. W tej chwili świ- 
stawka lokomotywy duła sygnał i pooiąg ruszył.

Zebrani na dworcu wznietli znów okrzyk: 
niech iy je ! a cesarz stojąc w oknie swego wa­
gonu dziękował ustawicznie ukłonem wojskowym. 
Okrzyki towarzysząoe pociągowi brzmiały jeszoze 
długo.

Pooiąg oesarski składał się z siedmiu wago 
nów. W środkowym zielono pslakierowanym ,

ozdobionym bogato rzeźbrzmi, orłem austriackim  
i monogramem cesarskim, zajął miejsce menar- 
oha z adjutantem hr Paarem. Tym samym po 
ciągiem pojeohał z monarchą do Krakowa ks. 
namiestnik Sangu. zko. Pociąg prowadzili dyre­
ktor kolei państwowyoh p. Deyma i radca dwoiu 
Klaudy.

*a *
Przemyśl 16. września. Manewry forteczne 

zakończyły się dzisiaj rano sztuimem działowym 
ca 1 ort Orzechowa. F o rt ten jest jednak tak  
silcie zbudowany, że oelne pooiski dział nie mo­
gły  go zburzyć Zdemolowane zostały tylko ze­
wnętrzne ściany fortu, wewnętrzne ściany i całe 
wnętrze pozostało nietkniętem. Przy rozpoczęoiu 
bombardowania fortu wszedł do jego wnętrza 
jen. Geldem z 8 ofi arami, aby przekonać się, 
jak i afekt sp raw uję  wewnątrz fortu uderzenia 
pocisków arm atnich; po dziesiątym wystrzale 
powstrzymano kanonadę i jenerał z oficerami 
wyszedł z forto zupełnie nietknięty. Cesarz 
z przebiega tych manewrów był bardzo zado­
wolony i kilkakrotnie wyraził swe uznanie ko­
mendantowi twierdzy jea  Roszkowdkiema.

»
Ks Soleckiego, biskupa przemyskiego spo­

tkała  miła niespodzianka. Wozoraj adjntant oe 
sarski, kapitan Diltal, przyniósł mu w darze od 
oesarza wspaniały krzyż biskupi z ametystów, 
otoozony brylantami. Krzyż jest prześliczny; 
dziś ua dworcu, gdy ks. biskup przybył z tym 
krzyżem na piersi, wszysoy podziwiali podaru­
nek monarszy.

*« *
W kanoelarji monarszej kilku wyższych ofi­

cerów utrzymywało, iż cesarz ma zamiar przy­
być na rok przyszły znów do Galioji na m ane­
wry w ckolioe Jarosławia. Do otoczenia swego 
wyrażał Bię cesarz kilka razy jak  najpochle­
bniej o naszym kraju i powiedział, że jest z 
pobytu swego tutaj wielce zadowolony.

Adjutant cesarski, jenerał Boifrass, wyraził 
się, iż podczas podróży cesarskich miał spoBO- 
bnośó widzieć wszystkie kraje monarohji anstro- 
węgierskiej, ale nigdzie nie widniał tak  gorące­
go i tak zerdeoznego przyjęcia, jak  w Galicji. 
Wszyscy ta  przesadzają się, aby monarsze wy­
razi 6 swą wierność i wdzięczność. W  najmniej­
szych osadaoh, w miejscach, gdzie udawałoby 
się, 4 iż niema żywej duszy, zjawiały się tłumy 
włościan, którzy serdecznie witali oesarza i 
wznosili gorące na cześć jego okrzyki. A widać 
było, że te owacjd nie były przygotowywane 
lnb nakazane, leoz że płynęły oue wprost z 
dusay i były tylko wyrazem uozuć, jakiemi były 
przepełnione iob serca.

* * *
Podoaas ctałego pobytu cesarza w Przem y

ślu panował w mieście porządek jak  najlepszy, 
czystość była wzorowa. Zasługą to: burm istrza 
m Prnemyżla d ra Dworskiego, starosty radcy 
Goreekiegr, naczelnika straży obywatelskiej p. 
Amrotha i kierownika przemyskiej polioji.

* *  *

Kraków 17. września. Dworzeo wspaniale 
przystrojony. Cesarz przyjechał po dziewiątej, 
witany barzliwymi okrzykami. W ysiadł przed 
dworskim salonem, za nim postępowali na­
miestnik ks. S a n g u s z k o ,  oraz adjntanci 
P a  a r  i B o l f r a s .  Cesara podał rękę delega­
towi namiestniotwa Laskowskiemu, następnie 
powitał cesarza prezydent miasta F  r i e d 1 e i n. 
Cesarz dziękował za wyrażone uczucia mie­
szkańców miasta, rzekł, że rzeczywiście p ra ­
gnął choć ohw.lę tutaj się zatrzymać, oraz wy- | 
raził nadzieję, że będzie miał sposobność przy- 
być do Krakowa na d ł u ż s z y  ozas, ażeby i 
się przekonać, o ile się miasto podniosło i jak  
się rządzi. ;

Dalej oesarz podał rękę komendantowi je ­
nerałowi Alboriemu i księdzu biskupowi Puzynie 
z pp. Juljanem  Dunajewskim i dr. Madoyskim 
rozmawiał dłużej o sprawach prywatnych. N a­
stępnie rozmawiał cesarz z hrabią Andrzejem 
Potockim, posłem Popowskim, książętami Maroe- 
lim i Adamem Czartoryskim, hrabią Szembekiem, 
księciem Dominikiem Radziwiłłem, hrabią F rzn  
Ciszkiem Mycielikiiu, hrabią Wodsiokim, prife- j 
sorem Jordanem , wiceprezydentem miasto P ie­
niążkiem, z posłem Franciszkiem Paszkowskim, 
dr. Zollem i księdzem Spisem, dziekanem wy- i 
działa teologicznego uniwersytetu Jagiellońskie­
go — poczem żegnany przeciągłymi okrzykami, 
wsiadł do wagonu i odjechał. |

Kraków 16. września. Na wyr^źoe życzenie- 1 
casarzz, wojska na peronie nie było. Kompanję 
honorową tworzyło stu Sokołów as sztandarem i 
i muzyką „Harmonji". Cesarz salutował przed 
sztandarem.

Na wszystkich stacjach między Przemy- | 
ślem a Krakowem zebrane były tłumy publi­
czności, k óre owacyjnymi okrzykami żegnały 
cesarza. W Rzeszowie zatrzym ał zię pociąg, 
cesarz wysiadł i rozmawiał z tamtejszym sta­
rostą Następnie zatrzym ał się pociąg w Dem- 
bioy i Tarnowie. O ba dworce były bogato 
oświetlone.

Przemyśl 17. września. Ce»arz zamianował 
komendanta twierdzy przemyskiej jen. por. 
Roszkowskiego, właścicielem pułku W  Wyso­
kiem tern odznaozeniu widzą tu  wszysoy dowód 
zadowolenia cesarza z przebiega manewrów for- 
teoznych i objaw oesarskiego uznania.

chwili aresztowania życie wystrzałem z rewolweru. 
Dziecko w dobrem zdrowiu zasleziono u jakiejś ko­
biety

| Wiedeń 17. września. Cesarz powróoił tu 
dziś rano z manewrów w Galicji.

I Miskolcz 17. września. Na stacji tutejszej wpa- 
j dły na siebie dwa pociągi osobowe. Trzy osoby eą 

ciężko pokaleczone, a 14 lekko.
| Bruex 17. września Komunikacja kolejowa przy 

wrócona zost nie jutro lnb po jutrze.
Budapeszt 17. września. Dz:ś otwarto tu mię­

dzynarodowy sengres przyjac ół pokoju. Powithł go 
imieniem rządu minister spraw wewnętrznych Perozel 
i wyraził życzenie, aby idee przyświecają e kongre­
sowi odniosły zwycięstwo.

Po ukonstytuowaniu się w sekcje zwiedzali ueze- 
stnioy kongresu wystawę.

B r z j j j e c / i u i i  < io  L , w o t c a
d n ia  17. w rz e śn ia  1SŁC r.

H O T EL ZORZA. a . Gniewoszowa z K onto  w. R. 
S te fan  iweki z W iln a .  J  hr . St&dnioki z W ielk iej  wsi.  J .  
hr . BanorowBki z Kotłowa. A. Przedr*ymiBki z W oli niał-  
newekie j  R  M&chowetz z A s t r a c h - n i a ,

H O T E L  E U R O P E J S K I  M K om aszkan  z Rosji 
H e rd l iczk a  /, W ied.i i*  E tt ine ie r  z I n s b r u k n  J .  M a ko inasb i  
z R osji  A. U jejsk i  z D enysow a.  K K obylańsk i  z W ino-  
g r a d u  W . W asi lew sk i  /, S iem uszow a. J .  Szilasy z 
Buda-^eB/.tu M. K ie t l iu s k a  z Rosji  D. F r . n k e n s t e i n  z 
W iedn  a.

  N A D E S Ł A N F .

Płaszcze
ang ie lsk ie  n iep rzem ak a ln e  w bardzo w ielk im  wyborze 

polecają  :

Motylewsti I Krzyszkowski
L  w  ł  w

p l a c  M a r j a c k i  1. 6 .

J
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, u l ica  J a g ie l lo ń sk a  L 3, 
kupnie i eprzbd*)e wszelkie papiery nrar- 
teśe ioae , Iowy i masiety pe n e jte R ti| iz  

kursie dziennym,

P R O M E S Y  
do olągoienla 1- paldzternifca r. b.

n a  l o s y  r i g u ł u j l  C l e j r  po 8 zł. 25 cL wraz ze
stemplem.

Główna wygrana 200.000 koron.
P rz y  sam ó w ien iach  s  prowincji  s p r a n a  s ię  o do łącz  - 

n ie  29 et .  n a  p o r to r in m .
U p rasza  się  o ła sk a w e  wczesne zam ów ien ia ,  g d y ż  z l e ­

cen ia  n a  d w a  d n i  p rzed  c iągn ien iem  z p o w o d a  w y cze r ­
p a n ia  zapasu nie  m o g łyby  być w ykonane

N a b y w s z y  n a  w łasność  hotel  ten ,  r  na jw iększym  
kom f irtem urządzony, ośw Ktlony e lek tryczn ie ,  prow adzę  
go obe n ie  pod w łas n y m  zarządem , zaw ia d a m ia ją !  r ó w n o ­
cześnie Szanow nych  P. T Gośoi, że ze sp ó łk i  Hotelu 

im e r ia l  w y s t ą p i ł e m .
Polecając  się i n ada l  ł a s k aw y m  względom, pozostaję 

u n iżonym  sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właściciel hot  tu, k a w ia rn i  i rest. inraeji  „M etropol* 

we Lwowie, ul P a ń sk a  1. 1.

I
I! Odróżniajcie prawdą od blagi II

d w a  medale zas ługi  o t rzy m ał  S. W. Nieaejewakl za 
w y rób  znakom itych  tutek n ieh le jonyeh  ! — T ak iem  
odznaczen iem  ż a d n a  fab ryka  ra tek  poszczycić  się 
n ie  może,  poleca się również tu tk i  k le jone  z p r a ­
wdziwego pap ie rń  eg ipskiego.  — P roszę  żądać  tu tek  

Niemojowskiego 11 Wszędzie do nabye ia

Krsjowa szkoła gorzslnicza w Dublanach.
WpiBy i w y k ład y  rozpoczyna ją  się dn ia  1 p a ź d z ie rn ik a  
b r. B l iższych  w yjaśn ień  udz ie la  p o d p isa n y  dyre  tor

Dr. B. Wawnikiewlcz.

D en tysta  W eiss
powrócił i  ordynuje ja k  ewykle ulica Akade­

micka l 3. 1844 1 - 7

a- I

Telegramy .Dziennika Polskiego *
Trjest 17. wrseśnia. Zapowiedsiane na 20. 

b m , jako  w roosnicę sajęoia Rzymu prses 
wojska włoskie, sgromadzonie ludowe nie przyj- 
dzie do skutku z powoda aakaza władzy.

Budapeszt 17. września. D. 21. bm. odpowie 
br. Banffy na interpelację w kwestji pobyta cara
w Wiedniu.

Berlin 17 wrarśaia. Pogłoska o ustąpieniu
kanclerza ks. Hohenlohego pozbawiona jest
wszelkiej podstawy.

Paryż 17. września. Projektowany przez
rząd francuski program przyjęcia cara został 
przez tegoż zatwierdzony.

Paryż 17 wrześniz. W ielka rewja wojsko­
wa w obecncśoi cara odbędzie się na ró­
wninie Ci a'ons. Około 70 tysięcy wojska ma
defilować przed carem.

Wiedeó 17. września. Wiener Ztg. donosi, iż 
jako docenci na uniwersytecie Jagiellońskim z twier- 
dzeni zostali: dr Jan ILczjńAi medycyny d«iec'ę ej 
i dr. Leon Kryński chirurgji.

Wiedeń 17. września. Aresztowana przez policję 
za kradzież dziecka Marja B rts odebrała B i bi e  w

Dr. Jan Papee
s e k n n d a i ju sz  n*  oddziale  chorób  sk ó rn y ch  i w e n e ry c z n y c h  

s / p  t s l a  pow szechnego  we L w ew ie

ordynuje ulica Piekarska l. 4 a, I  piętro cd 
godziny 3 - 5  popołudniu. 1849 1 - ?

Specjalista w chorobach u sz u

Dr. Bronisław Tabor
o rd y n u je  od 10 do 1 / .  i od S. do 5.

ulica Łyczakowska 5. 1855 1-3

Kancelaria adwokata
Dr. Kajetana Maramorosza

w K ołom yi  poszukuje  zdo lnego  k o n c y p ie n t*  z p raw em  
1886 zas tęp s tw a  p e d  k o rz y s tn y m i  w a ru n k a m i  1 - 3

Cylindry i czapki lib&ryjne, 
ręlawbiki Angielskie

poleca :

Marcin M Diler
plac  H a l ic k i  I. 14 (obok B a n k u  h ipoteaznego) .

Z powoda niedokładnych afiszów, donoszę 
na liozne zapytania, że pogrzeb brata H e n r y k a  
M t i l l e r a ,  odbędzie zię dziś w piątek o godzi­
nie 5 tej.

Ja n  M uller.

T E A T R  L E T N I .
D z i ś :

Dzwony z Cornerille
o pere t’ a  w 3 ak tach  a  4 ods łonach  z f ra n c u s k ie g o  pp. 

C la irv il le  i G a^et .  M u r y k a  R. P la n ą n e ta ,

Jntro „Na Hel konia” prolog w 3 odsłonach K a­
zimierza Ż^lewskiego, oraz wznowienie: „RbJ z 
Nagłowic* komedja historyczna w 3 aktach 

Konstantego Majeranowskiego.
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A P E L U S Z E  męskie
e r u b r y k i  n » d w -> ii« K - d ł l U w c r  W . M « a i )

p » l« e a  p o  B a j t a ń t a y o h  e a n a o k

STANISŁAW GABRIEL
w* L w o m * ,  p l a s  H a l i c k i  l i c z b a  3.

DROBNE OGŁOSZENIA.

^ u a i f a i n l a  r » i m » l t «
po 1 */, centa ol wy r u i .

Hot« l  H c t ro p o l .  P « k a | e  a r a i
z Ś w ia t łe m , p o ś c ie lą  1 

n i  o « i  8 <> c t .  M i e s i ę c z n i e  9 0  z ł .

R z ą l c n  t e o r e t y c z n i e  w y k a z ta ł -
eony ,  z d łu ż s z ą  p r a k t y k ą  p o le a a  g' 

A l r e 3 : n R z ą d e a “ p. r .  C h o r o ś n i e *  619

W e z e l k l e  r o l m l y  i n t r o l i g a t o r -
s L l ń  w y k o c u j c  po c e n a o h  umiar 

k o w ir .y  h K a z i m i e r z  I  e g e h y ń a k i ,
L w ó w , a). D - to r e g o  JO.

Mł o i t y
okt 7,0 in y

p o m i c n i b  h a n d l o w y
z ro b  >(ą p iw n ic z n ą .  po- 

z n a -, do h a n d l u  M ie c z y -  
•'!* M e s a ł i  w B e łz ip .

R y i l z c  L a  p a c b l c  p o s y ł a  z o j i ła fą  
p c / t y  z* p o b r a n i e m  i l i s z o n o  w fa-

se>'-7. t i ’.oh po 5 Ł lg . 2 z ł . ;  w yborow e 
i r . a r y j o w a n e  w e ło jach  po 5 klg .  2 z ł  
CO ot. W y s o w r k i  w G r y b o w ie .  665

L 4' A u l U  z ( g Z ifn in rm  p a ń s tw o w y m  
d w i i d z i e r t o l e t n i ą  p r a k t y k ą  laaową. 

t e r r y f z a i e  i p r a k t y c z n i e  w y k z z t . i ł c o n  , 
z d o b r e m '  s n i a d o c t w a m i  i r o k m n n l a o j ą  
w w ieku  40 l a t ,  i o a a ly ,  p o s z u k u j*  odpo-  
wi i d n i o j  p o se d y  z a r a z  l ub od 1 . paź- 
<i z i < r u ; k a b  r. Z g ło s z e n i a  ł a s k a w e  p r z y j ­
mu j e  p r z  ł o ł o f u t w o  obg7a iu  d w o rs k ie g o  
w N ie o i i r o w ie  o. p. w m ia j fc u .  671

€ 0 ( 3 i S I t ’ f r a n c B s l c i
M a r t e l U  iŁ C o m p .  Me u k ó w  & Comp. 

| l l i 9zV» >ia 4. B a r n t t  Si F i  g d . s / k a  
t l t .  3 S » l i g u t e  fl*»zka z ł r .  2 . T r a b e r  

a n a t r j a c k i  l i . s / k *  z ł r .  I 3 i  
p o l e c a  h n n i ł e l  k o r z e n n y

W ł a d y s ł a w  B a l a n t
TjH'6 ' 1  , u l i c a  H a l  c k a  l i c z b a  3 .

I N U G R O W A
f e s i a w s l t i e

codziennie św lt lc ,  ro i.j ła  
najstaranniej hanlel

st. miimm
we Lwnwln.

K i l k a  p ię k n y c h  f  i o a  g ó w n a  s p r z e d a ż  
tan io .  W ia d o m o ś ć  w a d m L n l i t r a ; j i  

„ D i l e n n i k i . "

n « i i s « a | e  w i p l l a l k a  do l a k o p n a  
■* i w y z y s k a n i*  l a t a  a k a p i t a ł e m  t l e
12.000  w. a .  p e d  d o b r y m i  w a r u n k a m i  
U m ie ję tn o !  d fach o w e  n ie  k o n ie c z n ie  po* 
t r i e b n e .  O f e r t ę  p r o s z ę  pod  l i t e r a m i  : 
E  J .  pog le  r e g t a n t e  L u b a e z ó w  f r a n k u .

Sł o ś ą e y ,  d e n n y ,  l a t  28,  z d o m ó w  
p i e r  s z o rz ę d o y c h ,  p o z z n k a jc  p o n d y  

n a  wi*4 n a  o r d y n a r j ę  z a  z k ro m n e m  wy­
n a g ro d ź  a n is m  od 1 . p ź d z i e r n ik a .  F a  
ek aw e  z g łn g z e n ia  S y k s tu s k *  63 n d ‘zoro.i 
d o m n .  fc7(

di w n n m  M l i
z  n a j l e p s z e j  f a b r y k i

W r y t a  Scłmlmilia
Lwów, Rynek 45.

b i l a n s :  I b i t  Se?;.*,?
po 1 eencie od wyrazu.

2 p i ę k n e  p o k o je  f ro n to w e  od  1 . p a ź d z i e r  
n i k a  ni. K a le c z ą  9 A .

d u i e  poko je ,  k a c im i* ,  n y i a ,  p r z >J -  
pokój ,  s p i i a i  ka  etc . z 3 w y c h o d a m i  

<naz 2 p oko je  z p r a y n a l e i y t n i u i a  m 
M o c h n a c k ie g o  18 ( G a r m a r s b a )  I I .  p i ę t r o

a r a z  d «  w y n a j ę c i a  za  25  z łr
miesięjrn.e z komfoitem mządzone 

wiclkiadw. pokoje, obizgrua nyżu , takaż 
knchn a 1 epiiarnia z przyn*l*iyto!ciam 

parterze i piętrach w kamienicy przy 
ulicy Panieńikiej liczba 11 a) na doli 
3 poio.e  wialk e, ebzzerna nyia, t»k*J 
kuchni* z przynalelyte!ciaml za 80 złr., 
er*z ztaini* na 4 konie 1 wozownia; pią 
kny ogióJ

U l. B r z je r e w s k a  I. 1* . O J  1.
p a i d a i e r a i k a  o a  1 p i ę t r z e  4  p o k o je

b a lk o n e m ,  p rz e d p o k ó j ,  k n e k u i a  n a  2 
p i ę t n a  4  poko je ,  p r z o a p e k ó j . k n . h n i *  
i 8  p e k e je ,  p r z e d p e k ! j ,  k u o k a i a  — 
e i i f i t k i  a d w em a  wyeba*  
d a  m l .  B l i ż j z a  w i a d e m o i !  w r e d a k c j i  
„ 8  n i g n s a -  u l i e a  Ł y c z a k o w s k a  1. 27.

Kupuj3my i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe j a k :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
munety zagraniczne

p o  n ą ju m im rk o w a ń s a y e h  o e a s e h .
Polecamy

P R O M E S Y
ua losy do najbliższych ciągnień

O R Y G IN A L N E  LO SY
pojedyncze lub grupami na spłaty aieslęCZhe jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kan toru  w ym iany

SCHELLENBEfiG 1 KGETSEB
L w ów , p lac H a lic k i  1.

Orygira'ne szwyckie buhajki 
, hodowane na importowanych zwierzętach 

{ { kiinlandzkie byki rozpłodowej
z p r z e d a je  

Dzierż wa państwa Schó.ihof
( S z l ą t k  A u s t t j a  ki.) 1717  1 4

*wogaî  
r°bót

A X X K X X K X X X X X X Z  W X W W X X 5 0 « K H X  
S 1 P  m e m a t o g r a f  S  
g  w spaniałe żyw e obrazy >
K  Przedstawienia codziennie urozmaicone reprodukcjami utwo- 
IX jów muzycznych i wokalnych zapomocą gratofonu.

Od godz. 11. rano do 1. i od 4. po południu do 9. wieczór 
w Pasażu Hausmanna I. 8. — Wstęp 50 ct.

y jf i?68 1 - 7  S p ó ł k a  p o l s k a ,

x

„ , y .»r«nych ro i««

1 W t'"V

L Lasera Piasto dla to?#f!
I acyOi. i* J*tftłKjnoy 

irode* pnractw ua|f ulot&om odciekom, t. z. twardoj ałrrt-V rtu aa podouzwłe 1 plfcfs, /  
przeciw biratlawkom /  ^i wcteJkjm twardym ua-jr *. Sj 

roiiom bkóruym.
N U n i e k  p o ł c i a  ^

/  3 § ?  ^  .
1 »> L aby cl a S  *0, j r  łatczat*aptekfcc-L. A O jr  asn&uia

<ł ^ /  w rtilonrinX MkltbtMle
rossylkoiiyiu

V*

&“

Vł -

L. S ch w  ■2SI Ica
A '  / «  H t U l l B l  I*o«l w l r U . l M n  

V> , ^  /
-  X T y l k o  w U d y  p r a w d n w y ,  j o ic l i  

k a ż d y  p r z e s i l  u ż y c ia  i k a ż d y  
p l a i t e r  a a o p a t r a o n y  jent ob u k  sto-  

j ą o ą  m a r k ą  o c h r o n n ą  i p o d p i e e i a . 
aa iń ty  p r a e t e  b a czy ć  n a  to i tw lz y f t *  

b k i y  a w r a o s ć  u a p o w r ć l

s e o 1 ,? ?  , ^  . > s  .

i ” s W  j f i i a ©  a .  
-3 3  «  t. *  ^  s  2  r 1 -

o - s - . f e S r g  
& §  i i  *^ ni . ~ Aa to ij

-u g  ~ - 3 - 3  s ~  «  . j S >

00 -t4 • K, aj

£  £  « e  8 3  . t r
-»«•«« .........-  fc * J ^ a i i

±  % a  t»» » r3 w -  t  i  . Z  
^  £ a a c ^ a i  J  ***• 5

t  9 '' X ~s ■ -  ^  -• £
te ^ x - "  te tzi c  ̂"cJ-rB*-3 f  (n.- » «<]

* • 3  i

Co jea t iFerax«»Iiu?
F e r a i o l i n  jogt z n a s o m ie i e  sku -  

t e o z n y m  ć r o d k i t m  do c z y s z c z e n ia  
p lam ,  j a k i i g o  d o ty c h c z a s  ćw ia t  nie  
z n a ł .  N ie  ty lk o  p l a m y  z w in a ,  k aw y ,  
rd zy  i f a rb  o le jn y c h ,  a le  n a w e t  p l a m y  
ze s m a r o w i d ł a  do w ozów  z n ik a j ą  
z z a d z i w i a j ą c ą  s z y b k o ś c i ą  z n a j b a r ­
dziej  z a b r n d z o n y c k  m a te ry j .

C e n a  20 i i-5 ct.
W e  w s z y s tk ic h  s k le p ach  g a l a n t e r y j ­

nych,  p e r fu m e ry j ,  d ro g u e r j a c h  I a p t e ­
k a c h  dost&ć m o ż n a .  1346 1— 16 f

Nagroda
narodowa
16,600 FR.
inodal zloty

B i

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T E  R O S Y JS K Ą
z t e g o ro c z n o g o  z b io rn  m a jo w e g o  p o le a a  handel

W . ADAM OW ICZA
' A77F-%V \  */ję*

11 o V •?.

I

w  lE i r o d a o h .
1 f a n t  „ F a m i l i j n e j*  b a rd z o  d o b re j  . . z ł .  1.40 
i f. „ M e ia n g e  d e  M o s k a u “ w o ry g .  opak.  n a j l .  2.50 
1 i. . I m p e r i a l 11 c e s a r s k i e j  w ; r y g .  opah o w . 3.50 

/  1 f. W y a ie w k d w  z n a i l e p s z .  h e r b a '  k w ia tó w .  1 20 
' ż n a k o a l t a  KAWA ,S i r l u iZ “ f ra n c o  5 k i lo  . . 9.50 s

> 1 ;

ih
i
Ul

« < > r ^ % M ł H a n r « r a

t bu
W

( F l a k  p o e u f c w y  p o . z n l . j c  r«it*nr»* 
A  tor* od pażltiainika b r. Chętni 
z««hią tię zgłosić z  go pod .rta  pan* 
Giloraiaiu*. kt r# i>'>d* w .maki 63i

Euch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 .  w n j a  1 8 S S  ( e u i U h

D o L w o w a  p r z y o n o d z ą :

NaJbrzezia
PI 2

Z  C h a n ó w k i  p r z e z  T a r n ó w

Z  B e r l i n a
Z  K ra k o w a ,  W i e d n i a  i W r o c ł s w i *  ,

Z  M u s / y n y - K r y n i t y  p rzez  T a r n ó w  ( f o l  do *% w ł.)  ( * o l  
” ,  do , 5la wł.)

Z  M u / z y n y - E r y j u c y  p r i e z  R / .eg iów  
Z  M u s z y n y - K ry n ic y  p rz e z  P r z e m y ś l  
Z  M szan y  dolnej  p r z e z  T a r n ó w ,  R o z w a d o w a  

zez D i m b i c ę  
T a

Z C h a b ó w k i  p rz e z  R z eszó w  . . . . . .
Z  C h a b ó w k i  p r z e z  P rz e m y ś l  . . . . .
Z  R a w y  r u s k ie j  i n t i  J a r o s ł a w  . . . . .
Z  K ro sn a ,  I w o n ic z a  R y m a n o w a ,  b a n o k a  p r z e z  P n c a i y a l  
Z  M e z o -L » b o ro 7 i P e e t t u  p r z e z  P r z e m y l i  
Z  L a w o e z n e g o ,  P e s z tu ,  M ia ko lc za ,  M u n k a o z a  
7  H r e b e n o w a  ( ty lko  d l  10. l i p e a  do 31 . s i e r p n i *  wł.)  .
Z e  Sk o leg o  i S t r y j a  (*ze S k o łe g e  ty lk o  od  ' / ,  do **») .
Ze S tan ia łav r  owa p rzez  S t ry j  . . . . .
% C h y ro w a  p rzez  S t r y j  . . . . .
Z  S n o z a w y ,  H n s i s t y s a ,  K orosm ezó ,  S ło b o d y  r n n g a r s k i e j ,  P e r -  

h o m e ta .  C z u d y n a ,  B a d o w ieu ,  K im p o ln n g o ,  B o k a re a z tu  
i  J a n  . . . . .  .

Z  S o czaw y ,  C z o r tk o w a ,  K o ió sm e z # ,  K i ł u a z a ,  S o p o w a ,  B a k a -  
r e a z t u  i J a * s . . . . . . .

2  S n o i a w y ,  R a i to w ie o ,  E e i h o m e t u  i C m d y n a  (k ażd eg o  p o n ie -  
d i i a ł t u ) ,  F e o z e i i l i y a a  . . . . .

Z  S n c z a w y ,  H n » i a t y n a , K a ł n » i a ,  N o w o s ie l io y ,  C a n d y n a  ( k a ż d e g o  
p o m e d z l r  łk n ) ,  R a d o w ia c ,  K im p o lu n g u ,  B a k a r e s z t u  i J a a s  

Z e  S o k a l a  i  J a r o W a w i a  p r z e i  R a w ę  r n s k ą
Z  B e łż c a  . . . . ■ * ■ •
Z  P o d w o ło c z y s k  i B ro d ó w  (d w o rs e e  L w ó w -P a d a a m e z e ) .
Z  P o d a o ło o z y a k  i Brodów (dworzec g ł i w a y )
Ł e r a u c h o w l a  fod  *1,  do i od “ /. do  %  w łą c z n ie )  .
Z  B rz n o h o w ie  (od 26.  c i e r w o a  do  14 n i o r p n ia  w łą o z n io )
Z J a n o w a  ( • p r a e *  c a ł y  ro k ,  —  t )  ty lk o  od  “ I, do “ / ,  w ł.)  . 
Z  J a n o w a  ( ty lk o  o l  ' I ,  d o  1 od *1, d «  8%  w ł ą a n u o )

Z *  L w o w a  o d o h o d a ą i
Do K r a k o w a  W i n d n l a ,  W r o u ł a w i a  l B e r l in a  
Do ik a r a z a w y  ■
D o M u s a y n y - K r y n l o y  p ra o a  T a r n ó w  ,* .y lk o  od  t. o a e rw ca  d a  

30. w r t e i n i a  w ł ą c z n ie )  . . . . .  
D o  M u s z y u y - K ry u lo y  p ra a z  B ie a z ó w  . . . .  
Do M n s z y n y -K ry n ie y  d t z o i  P r a e m y i l  . . . .  
Do R o a w a d o w *  i  N a d n r z e a i*  . . . . .  
D o  C h a b ó w k i  p rz o z  T a rn ó w  . . . . .
D o  O h a b ó w k i  p rae*  R i e s i ó w  . . . . .  
Dc C h a b ó w k i  p r z e z  P r a e m y i l  . . . . .  
D o  R aw y  r a s k i e j  p r z e t  J u e e ł a w  . . . . .  
D 0 C h y r o w a ,  S a n o k a ,  Iw o n ie * * ,  R y m a n o w a  p r z » t  P rz e m y ś l  
Di M e zo-L » t .o re z  i P e e z tu  p r / e z  P r a o m y l l  . ,
Do Ł a w o c z n tg o ,  M u u k a c a a ,  M isk o  l e z ą ,  P e s z t u  p r z e i  8 t r y j  
Do R r e b e n i .w a  ( ty ik o  od l u .  l ip o *  d o  31. e l e r p n l a  wł.)  p. Stiyj 
■u (. s i io lego  1 S t ry j*  i* d e  8 k o lcgo  od  1. m ą ja  do 30. w r z e ś n i a  w ł . )  
L-0 ś t a U i i ł a w  ,w» 1 C h y r o w a  p . z e z  d t r y j  . . . .  
i><f C b y io w *  p r z e z  S t iy j

i u c z e w y ,  J a s a ,  B n k a re s z tn ,  H u s i a t y u a ,  K 9 rd sm « z 6 ,  K o ło -  
m y i -u » d w .  p r z d m , B e r h o m e th u ,  C rn d y n a ,  R a d o w ie e ,
h i m p d l u i  gu

r*
K a ł u u ,  Kórós 

Ke/ueza Pbc/eni-

i*o Siurzaw.ł, i e u n i ż y n a ,  C z u J y u a  i B e rh o m o th o  (k a ż d e g o  po-
m e t i a i j ł i u ) ,  B adow ioe  

Do S nczaw y .  J a s #  B u k a r e n t u ,  C z o r tk o  -ea, 
m cii) ,  E im o o j u u g a  

D t  B n ■-»*>?, Jimie, D u k a i e e e tu ,  H u z ia ty n * .
d y n a ,  ln-iwoej. l i . y ,  l i i ś o w i w  • .

D c  S o * » i*  i Ja ,o -i . - -w i*  p r z e z  R a w ę  n u a ą
l>o Bełz -ia  r ’ i  o  j  i
I )y  Poewo^oi. sv»k i B ro d o  w ( i  dw oro*  L « ó w  P o d z a m c z e )
D t  Poiiw-tfłimgy** i B rodów  (.  g to w u e g o  d w o ro e )
D.> Z im n e j - W o d y  . . . •
Do R ' 1 ' iohowio jod 1 m a j a  lr. 6 wrze- ■ a wł.  w m o d t i a l ł  s św ię ta )  
O j  B,*. „oh o w ic  fod  I . . u a i a  dt- 6 . w r z e ln i*  w ł . w  J m t  p o W a ie d n ie j  
D o  J .  n o w a  (od */, do  ” / ,  i od  ' / ,  do •»/, wt , e o d z i e n a io )
Do Janowa od " ,  do '*/» w łą c z n . e  * c o d i i e n n i e ,  t *  n lo d z ie lo  

i rw  e ta .  *» d-iie p o w iz - d n ie _______ •

p e « i ą f  l 
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Ezgdca pełoomocml
lat 33 m tjąoy, tio-ityoznia i praktyczni 
wszecheironuie wykształcony od lOeiu 
iał •dn.iniitrujący więki.emi dobrami, 
poszukuje atałej poiady od lipo* roku 
przy,złego lub weześuiej. Obaenle pozo 

»ta;e na łajmowanem stanowisku. 
Poważne pośrednictwo nie wyzluczene 

Zgłoszeni* p-zyjmuje: C m o t r a l a n  
b l A r *  « | ł e z c « a  d o  1. 1 9 0 0 .  
Lwów, Kopero k* 11. 1835 1—1

Z ŻELAZEM _
W  p o ł ą c z e n i u  ze  S O L Ą  Ż E L A Z I S T Ą  

l a t w ę  d o  u s w o j e n i a  p r z e z  k a ż d y  o r g a ­
n i z m ,  j e s t  n a j p o t ę ż n i e j s z y m  ś r o d k i e m  
w z m a c n i a j ą c y m .

P r z y w r a c a  Krwi i czerw one ku leczki 
n t a n o w i ą c e  j e j  p i ę k n o ś ć  i s i łę ,  p o m a g a  
trudnemu rozwojowi organizmu.ule- 
cza bezsilność i wątłość, zaleca się przez 
l e k a r z y  d l a  kobiet popołogaeh i ozdro­
wieńców e tc .
W PARYŻU. 22 I 19. ULICA DROUOT
We Lwowie w nptekzoh pp. Wew!ór«kiego, 

Krzyżznewikiego, P.okera i Erbar*

i
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St

począwszy od dnia L L.utego 1890 r.

4°|o Asygnaty kasowe
x 30 daiowem wypowiudzeiiiem i

3'rt Asygiidly kasowej
i 8 dniowem wypowiedieniem,

' ■ wssyBikie zaś znajdujące się w obiegu 4* t ° lu Asy^BAty 
k&BOWe x so  dniowem wypowiedzeniem .oprocentowAce

iH
M
ii* «s
i

będy pooiąwsiy od dnia 1. Maja 1890 r po
z 20 dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia I I .  8tycznt» 1890. iooi

*7

i-- >

(Przedrnk nie będzie płaeony).
Dyrekcja. a

V
f l

^ » ) & « £ i ^ i a s e s > a s e 5 i e r « a & r ; j j

< M X K X X K M « t X » X X X M K X X K 9 X X » M K . X » » X K K l t ą K ) lt » M K l C
K U T T O K  W Y M IA N Y

o. k. nprzyw. gaiło, akcyjnego Banko Hipotecznego

po

kapuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  p a p ie ry  w a r t o ś c io w e  m o n ety
k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą e  ż a d n e j  

Jaka debrą I pewną lokację puleca:
p r o  wi s )  i.

1011 I-T

Avoir soln de dćslgner la Sonrce

Posada dla dzielnego 
kierownika kopalń nafty 
i dla młodego akademika 
górniczego ambitnego lub 
mechanika, który pracą 
chce się karjery dorobić 
Oferty curriculum vitae 
X. M. i o o o  Nowe ko­
palnie poste restante 
Ustrzyki, 1881

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4*/, 0jq listy hipoteczne,
5c/0 listy hipoteczne premiowane,
ł°/0 liety To warz. kredytowego ziemskiego,
♦ ‘/•“/o n Uankii krajowego,
4%  listy Banku krajowego,
i* /, obligacje komunalne Bauku krajowego,

4 V / o  pożyczkę krajową galicyjską,
4c/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4% potyczkę propinacyiną galicyjską, 
i  *j,. n „ bukowińską,
4 * / , %  p o ż y c z k ę  w ę g i e r .  k o l e i  p a ń s t w o w e j ,  
*%Vo « p r o p i n a c y j n ą  w ę g i e r s k ą ,  " 
4 %  w ę g i e r s k i e  o b l i g a c j e  i n d e u t u i s a c y j n e

wszelkie ren ty  n u ttrjao k ie  I w ęgierskie,
które te papiery Kanior wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

m r p o  c e i i H r h  o r i j h o r z y a l i i b  1 z j e h .  "^<95
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wyf08OW<*a«, 

h już płatno miejscowe papiery wartościowe, tudzież zs,ps;J£fl kupony 7H gotówkę, boz 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowa, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza eowysb arkhhzy kupoeawytit, ia mrj-ota-o
ioestów, kióre sa® ponosi.
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W AŻNE 
dla szkól, zakładów, urzędów Itp
L A K I E R  C Z A R N Y

do tablic szkolnych
a p i ę k n y m  c z a r n y m  m a to w y m  p o ł t -  

i k i e m .
Gąbki nikoinb do tablic. 

Kredę krajaną.
F a r b ę  c y n o b r o w ą  n a  l i z j o ,  P ę d . l e  

i t. p. 
p o l e c *

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 88.

n w a b A ł  B^mi-Jł drukiwane tłuwlCiM l f i r l a u k  e m ł  o*n*n ają porę nocną od |o4atny)«-00 wieeaór do gndainy 
D W *4»A* . i  __ trodlowo-onropojoki różni oię od Iwowokiogo o 36 mlaaL Godiina u  en* aMdkoąo-

m o w o k t -  ł i d s t t .  podług «eg*M lwowokiofo. -  V  Mano Infomeuyinomiw  k. a«tr. koloi paór.wu M»i* * (Ho ta] Imperial) .uraadaś.biletów tirofowyoL okręinyoh t dww«*u lert*-
Z 'r i ,Z i 'L X  X  jL dy , taryf 1 roak/.dśw je.dy w form ule kicuoukowya. laforawcj* w cprawwh taryfo
Wjoh l praewnaowyok

Chińskie
Srebro

to najlepszym gałunlcu. na białym  
metalu alpaJcoteym grubo srebrzone, 
z najsłynniejszej c. k. fabrylci na- 
dtoornoj R errm a n a , odznaczonej 
medalami na wszystkich wystawach 
światowych. Wyroby te ładne i bar­
dzo trw a łe , zastępują zupełnie 
szczero srebrne nakrycie.

Wyłączny skład fabryczny w han­
dlu Kazim ierza Lewickiego we Lwo 
tvie, przy  ulicy Trybunalskiej.

Z  tej samej fabryki je d  także 
nakrycie A L P A K O W E  t. j  z bia­
łego twardego metalu podobnego do 
srebra, najtrwalsze do codziennego 
użytku. 1814 1 1

Ceny fabryczne i sta łe!  
Cennik na żądanie gratis i franco.

'fX X M tt'* X X X X X X X X ttX X X X » ttX X X X X X X .i* X X X X » X

'W yrabiane od  roku  1882,
odznaczone m ed a lem  sr e b r n y m  na wystawie hygieniczno-lekurskiej

w e Lwowie w roku 1888,

zaszczycone odszczególnlającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak
Dra O. von Brauna, prcif. Spaetha, prof. dra Draichego, dra Lorineera ■ W ie d u ia ,

Dra Bieaiadeoklego, dra Jandę, dra Opolskiego, d ra  Weigla, dra Wldmanna, dra Edwarda S a w i c k i e g o ,

dra Ziemblckiego *e Lw owa,
Prof. dra Korciyfaklego 1 prof. dra Jakubowskiego i  K r a k o w a ,

C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stoakloewa w C ie r n io w c a e h  i w. i.

WINA LECZNICZE
Ęlilrn KAROLA I K O L f f i A  f f i  Lwowie,

w ówieró-litrowyoh Saaekaoh n kiellsnklem, jak :

Wino chinowe zł. 1 5 0 ,  Wino c>,inowo-żelaziste zł. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 1 5 0 , Wino pepsyuowe zł. 1 '50, Wino peptoaowe zł. 1’DO,

Wino Condurango zł. ł ’50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTHA MIKOLASCHA we Lwowie.
We Lwowie 1 na prowincji we wsaystklch renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekaray F . G ra le w s k ie g o  i W isz n ie w sk ie g o . 
We Wiedniu dla Auetrji, Węgier I paóetw ościennych u p. w. Maagere, m . Heum?rkt, a.

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a M a d o u m i c t w  i  p o d r o b i a ń , b a c z ą c  n a  
m a r k ę  o c h r o n n ą  i  w ł a s n o r ę c z n y  p o d p i s , d o  k a i d e j  f l a s z k i  
d o ł ą c z o n y .  ioos » i—?

■ '.'i'!.1
Wydarta i odpowiedzialny *a redsto-ję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządnn Franciszka Kattnera.


